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Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 
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Księży Młyn, Przędzalniana ;N'g 64. 
W czwartek i piątek, dnia 8 i 9 maja 

,,.-. Koncert w ogrodzie, .,_ 

Początek o godz. 4 popol. Wejście bezpiatne. 
W razie niepogody koncert odbędzie się w sali. 

Wieczorem ta11.ce w Sali Balowej. 

Piotr Kon 
Ad w o kat przyai~gły, Benedykta Ni 3, 

Powrócił„ 

Prtyjmujc, jak dawniej od 3 do 7 popoładnin. 
534-~-2 

Warszawska Pralnia Chemiczna 
Farbiarnia, Sztuczna Cerownia i zakład 

reperacyjno-krawiecki 

Wł. PIĘTKI 
po.I fir 11 ą 

,,„eie.._3'fłfł 
Piotrkowska Ili, w Łodzi. Telefon 851. 

Przyjmuje garderobę damską i mę~k~, koronki, ~i
ranki, portyery, dywany, Il_leble do prama 1 czyszczenia. 
:Materyały do dekatyzowama. 

Na żądanie w 24 godzin. 
639-r-1 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.06, 

8.06", 9.32, 10.25"*, 3.52, 5.03, 8.22*' 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tl'.ustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do G rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone *", slużą dla 

bezpośredniej komunikacyi ~Lódż - Warszawa" b e z 

przesiadania się w Koluszkach. 
W qiedziele, świł2ta i dni galowe kur s ują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Lodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do l(oluszek o g. 9 m. 38 

rano; :m 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo

rem, przychodti do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

- Wczoraj, jako w Wysoce m;oczystym 

dniu Imienin JEJ CESARSKIEJ l\fOSCI NAJ

JAŚNIEJSZEJ PANI ALEKSA:N'DRY TEODO

RÓ\VNY, o g. 10-t~j rano odprawione zostało 

w Soborze prawoslawnym Św. Aleksandra New

skiego solenne nabożeństwo dziękczynne. 

'l'akie same nabożeństwo odprawiono we 

wszystkich świątyniach innych wyznań. 

Ou rana domy były ozdobione we flngi , a 

wieczorem zajaśniała illuminacya. 

Przegląd . polityczny. 

Łódź, 7 maja. 

Widocznie arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
d'Este, austro-węgierski następca tronu, ma swo
je własne zapatrywania na ustrój prawno-poli
tyczny monarchii Habsburgów, które, po wstąpie
niu arcyksięcia na tron przodków, aktualnego 
nabiorą znaezenia. Różnią się one jednak zasa
dniczo od dotychczasowych tradycyi polityki 
wewnętrznej dualistycznej monarchii, :i. jednak 
przyznać trzeba, że urzeczywistnienie ich wobec 
rozwoju wewnętrznych stosunków państwa. stało 

się prawie nieuniknionem. 
Wykazaliśmy jui nieraz na. tern miejscu, 

jak dalece system duali!!tyc:i1ny nie odpowiada 
istotnym potrzebom monarchii, złożonej nietylko 
z niemców i madziarów, lecz z wielu jeszcze 
innych ludów, w$ród których plemion:i słowiań
skie poważną stanowią większość. Rządzić tak 
różnorodną rzeszą w ~eu sposób, by w jednej 
połowie monarchii wszechwładnie panowali niem
cy, a w dru~iej madziary , stało siti rzeczą nie
podobną i dlatego to rząd amitryacki błąka się 

pomiędzy obstrukcyą' czeską lub niemiecką, 

nie znajdując wyjścia z labiryntu, w którym go 
pogrążył dzisiejszy prawno - polityczny ustrój 
monarchii austro-węgierskiej. 

Utrwaliło się powszechne przekonanie, że 

jedynie tylko osoba cesarza Franciszka Józefa, 
cieszącego siq wielką miłością i powagą wśród 

podwładnych jego berłu ludów, jest jedynym ce
mentem, spajającym jeszcze mocno skołataną 

nawę państwową Austro-Węgier. Z chwilą je
dnak śmierci sędziwego monarchy nastąpi chaos, 
a kto wie, czy nie kompletny upadek monarchii 
Habsburgów, której świetność dawno jui minęła. 

Mnożą się jednak coraz to częściej oznaki, 
że przyszły cesarz Austro-Węgier arcyksiążę 

Franciszek Ferdyna;:Jd bardzo dobrze zdaje sobie 
sprnwę z istotnego położenia rzeczy i widocznie 
przechyla się na stronę federalidtów. On to 
pierwszy wystąpił czynnie z potępieniem agi ta
cyi wszechniemców, a w ostatniej swej podróży 
urzędewej zagranicę zaznaczył przodujące stano
wisko Przedlitawii, czem wywołal burzę wśród 
madziarów, zazdrośnie a gorliwie strzegących 

uprzywilejowanego swego stanowiska w duali
stycznej monarchii. Sprawa ta stała się nawet 
przedmiotem namiętnych rozpraw w parlamencie 
budapeszteńskim i źró llem pogłosek o upadku 
hr. Gołuchowiikiego, którego czyniono odpowie
dzialnym za postqpowanie arcyksięcia. 

Teraz znów z okazyi podróiy następcy tro
nu austro-węgierskiego do Madrytu i Londynu, 
na koronacye króliiw Alfonsa XIII i .h:dwarda VII, 
nowa burza zerwnła się na Węgrzech z okazyi 
wyborn przez arcyksięcitt towarzyszów podróży. 
Albowiem jak nakazuje słuszność, jeśli weźmiemy 
pod uwagę stosunek zaludnienia Austro-Węgier 

przez poszczególne narodowości, arcy książę Fran
ciszek Ferdynand powołał do swojej świty czte
rech przedstawieieli główniejszych narodowości 

monarchii, mianowicie: niemca ks. Henryka Lich
tensteina, klerykała feudalnego; czecha hr. Fer-

dynanda Boucquoi, polaka ks. Pawła Sapiehe 
i węgra hr. Thasilo-Fe;;tesicsa. • 

Węgrzy zrozumieli odrazu, że jest to do pe
wnego stopnia manifestacya federalistyczna. To 
też pisma węgierskie napadly na arcyksięcia 
wolsjąc wielkim głosem, że wybór do świty ar~ 
cyksiążęcej przedstawiciela każdej większej na
rodowości jest degradacyą Wę.gier do rzędu pro
wincyi. Węgry przecież oprą się temu bez róż
nicy partyi, a jest jeszcze nadzieja, że źadeu 

z magnatów węgieri!kich nie przyjmie upokarza
jącej jego dumą narodową roli towarzysza przed
stawicieli federalizmu · austt-yackiego. 

Węgrzy umieją bronić praw zdobytych i 
bardzo dbają o to, by im ich nie uszczuplono 
przy żadnej okoliczności. Dbają oni o to wielce, 
by Węgry uważane były za państwo stojace 
w równym rzędzie z Austryą. Dla tego też po-
1:1eł Pichler w parlamencie węgierskim zwrócił 
się z zapytaniem do rządu: 1) Czy prezes gabi
netu wie o tern, że arcyks. Franciszkowi Ferdy
nandowi oprócz ochmi8trza dworu mają towa
rzyszyć takie po jednym przedstawiciele. ludów 
'ręgier;;kiego, niemieckiego, czeskiego i polskie"'o 
jako członkowie świty honorowej w podróży 

0

d~ 
l\Iadrytu i Londynu? 2) czy prezes gabinetu ma 
zamiar wystąpić przeciw takiemu p0gwalceniu 
dualizmu i 3) czy prezes jest zdecydowany z1·o
bić z tej sprawy kwestyę gabinetową? 

Zapytanie to postawiło prezesa gabinetu wę
gier~ki~go w w!elkim klop.ocie, albo_wi~m nn. wy
stąpieme_ P.rzecn". decyzy1 .arcyks1ęP.1a nie irn
zwala mm1strow1 uszanowame dla dynastyi i do
brze zrozumiany interes monarchii ; bronić ::r.aś 

otwarcie jego postanowienia nie może, bez pod
kopania swego stanowiska i wywołania bardzo 
poważnego zatargu między obu połowami mo
narchii. 

Objaśnił więc minister prywatnie, że urze
dowymi towarzyszami arcyksięcia w jego podró
żach zagranicznych będą węgier i niemiec, in
nych zaś towarzyszy arcyksiąże wybrał prywat
nie, wedle własnego upodobania, i nikt niema 
prawa krępować jego woli. 

Odpowii:idż ministra nie zadowoluiła wpraw
dzie opozycyi, lecz uciszyła nieco burze. W każ
dym atoli razie wystąpienie wegró~ niemile 
dotknąć musiało hr. Gołuchowskiego, który i tak 
sporo ma kłopotów, z powodu wiklania sie 
spraw na półwyspie Bałkańskim. W prawdzi~ 
Port~ ?t?mai1ska _prze~ urz~dowych swych przed
staww1eh zapewma, ze mema powodu do po
wa~nego za~i~pokojenia. W Albanii rozruchy 
maJą pr~ewazme ~harakter lokalny i nie przy
brały większych mż w latach poprzednich roz
miarów. W Albanii ruch powstańczy uwmać 
należy za złamany. 

Z:.1pewnieniom tym jednak Wysokiej Porty 
przeczą zarządzenia wojskowe w okręgach za
grożonych zawieruchą. 

Rząd turecki odpowiedzialność za l'ozruchy 
w ~acedonii s~łada na Bu.lg,aryę, która jakoby 
po~1mo, wszelkwh zapewn1en o swej lojalności 
pop1erac ma ruch macedoński przez pozwolenie 
formowania zbrojnych drużyn na swojem tery
toryum. 

Rząd bułgarski wystąpił energicznie prze-

) 
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ciw temu oskarżeniu w nocie okólnikowej, wy
słanej do przedstawicieli swych zagrnnicą. za
znaczając, że utrzymanie pokoju na półwyspie 
Bałkańskim leży w interesie Bulgaryi. Wina 
zaś tego, co się dzieje, ciąży wyłącznie na 'l'ur
cyi i administracyi irnłtań8kiej, k ' óra postępo
waniem swojem przywiodła mat;edończyków do 
rozpaczy. Cltwytają oni za broń, aby pomścić 
pomordowanych braci, zbe8zczeszczone żony, cór
ki i siostry, zmaruowany dobytek. 

Rząd turecki ni ety lko nie stara się o na
prawę opłakanych stosunków w Macedonii, ale 
jeszcze pogarsza je, prześladując niewinnych. 
Dla uspokojenia Macedonii należałoby domagać 
się z ca1ą energią zaprowadzenia reform, prze
widzianych przez kongres berliński. Gdyby bo
wiem wszystko miało zostać po dawnemu, wy
buch ogólnego powstania będzie nieuniknionym. 

W taki to 1:1posób nota bułgarska maluje 
położenie w Macedonii, a niepodobna zaprzeczyć, 
ie jest to dokładny obraz panujących tam sto
sunków. 

Wogóle w Turcyi pod rządami Abdul-Ha
mida wszystko się rozprzęga w czasach ostatnich 
i do ostateci,nej dąży katastrofy. W Jamenie, 
w Arabii krajowcy rozbili i rozbroili pułk pie
choty, WY,Slany tam dla ściągnięcia podatków. 
W Azyi Srodkowej pokolenia beduinów ciągle 
staczają z wojskami sułtana krwawe boje. Na
wet karawany pielgrzymów do miejsc świętych, 
które u muzułmauów mają przywilej nietykal
nośc:i, nie są obecnie bezpieczne od napaści. 
Niedawno wahabici, znane z zapalczywości i 
wojennego animuszu plemię arabskie, napadli na 
karawanę, w której trzy czwarte pielgrzymów 
wymordowali a między nimi powinowatego 
wszechwładnego przy boku sułtana szeika arab
skiego Abdnl-Hudy. 

s. J. 

OBCHÓD JUBILEUSZU. 

K1'aków, -! maja. 
Z zapoczątkowania Koła artystyczno-literac

kiego odbył się w Krakowie dnia 4 maja jubi
leusz A.dama Bełcikowskiego, zasłużonego i wsła
wionego na niwie piśmienniczej i literatury. 

W pierwszym dniu w teatrze krakowskim 
odbyło się przedstawienie najnowszego utworn 
jubilata p. t. „Pan Pasek". Bohaterem tej sztu
ld, nazwanej „historyą szlachecką", jest Jan 
Chryzostom z Gosławic w epoce, kiedy w swych 
tiłynnycb pamiętnikach opisał zatarg z ordyna
tem, margrabią Myszkowskim. Dzierżawił Pasek 
od margrabiego Olszówkę, z której bezprawnie 
został wyrzucony. Gdy nie pomogły skargi do 
sądów braci szlachty, skaptowanej przez mar
grabiego, gdy wreszcie król Jan za namową .l\Ia
rysieńki oddał sprawę sądowi senatorskiemu, 
który bardzo mizerną satysfakcyę skarżącemu 
wymierzył, wówczas tenże wyzwał na rękę mar
grabiego. W trakcie pojedynku Myszkowski 
przyznał się do pokrzywdzenia znakomitego pi
·sarza i złożył obietnicę wynagrodzenia krzywd. 
Pasek nie przyjął już jednak Olszówki, osadził 
bowiem w niej pana Tura, zaręczonego z jego 
paRierbicą. Na tym wątku osnuta została sztuka 
Bełcikowskiego. Autor wspaniale scharaktery
zował główne postaci historyczne, dzia1ające na 
tle wybornych epizodów sejmikowych, a całość 
owiał swojskim humorem. 

l a przedstawieniu był obecny jubilat w oto
czeniu rodziny. Po pierwszym akcie zerwała się 
burza oklasków, a gdy zjawił się na scenie, 
weszły deputacye składając u stóp zasłużonego 
człowieka liczne wieńce. Właściwa uroczystość 
jubileu8zu odbyła się następnego dnia w Kole 
artystyczno - literackiem. gdzie zebrało się prze
szło pięćdziesięciu przedstawicieli literatury, sztu
ki, teatru i dziennikarstwa. ~a honorowem miej
scu zasiadł jubilat, mając w najbliższem otocze
niu Piotra Chmielowskiego i prezesa Koła dr. 
Augusta Sokolowskiego. 

Szereg podniosłych toal:ltów rozpoczął dr. 
, okołowski, potem przemawiali kolejno Piotr 
Chmielowski, Józef Kotarbiuski, Bartmize..,icz, 
i\Iarya Tun.yma, Adela Bandrowska i inni. 

W odpowiedzi na te przemówienia Bełci
kowski zdławionym od wzruszenia głosem wy
powiedział spowiedź swego literackiego żywota. 

ROZWÓJ. Środa, dnia 7 maja 1902 r. 

Jako dar jubileuszowy prezes Kola wręczył 
jubilatowi portret w medalionie, wykonany przez 
artystę-rzeźbiarza Tadeusza Brotnickiego. Jeden 
odlew bronzowy ofiarowany będzie jubilatowi, 
drugi złożony zo3tanie w Biblioteee J agielloń
skiej. 

W końcu podnio~łej tej uczty, będącej wy
razem czci i hołdu dla jubilata, wręczono mu 
piękny srebrny wieniec z 1rnpisem na liściach: 

"Nie żałuj, żeś poezyi poświęcił l:!We sity 
Kwinty Twoje nie zwiędły, lecz w wieniec się 

rzwiły!" 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jut;ro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Św. Stanis:tawa. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. Wystawa spe-

cyalna prac Ottona Bauera. . 
TEATR WIELKI. O g. 3 po południu po cenach 

zniżonych "Emigracya chtopska; sztuka ludowa w 5 ak
tach L. A.nczyca; o g. 8 wieczorem "Zwycięzca," dramat 
w 4 aktach Dreyera. 

Piątek. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. nt. Bożydara. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. Wystawa spe

cyalna prac Ottona Bauera. 
TEATR WIELKI. O g. :i po pol. po cenach zniżo · 

nych "Sen nocy letniej," baśń dramatyczna w 5 aktach w. Szekspira: o g. 8 wieczorem "Odrodzenie," kome~ya 
w 3 aktach Schontbana i Enfelda. 

S obota. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Cierpimira. 
SALON artyst1czny, Piotrkowska 87. Wystawa spe

cyahm prac Ottona Bauera. 
TEATR WIELKI. "Pn8cizna," komedya Schuitzlera, 

(benefis p. Stefanii Gromnickiej i p. Heleny Paw:towskiej.) 
Początek o g. 8 wieczorem. 

OD ADMINISTRACVI. 
Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 

administracya „Rozwoju" do godziny 11-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam
knięta. 

Ogólna. 
Zacmienie słońca. Z liczby trzech za.ćmień 

tiłoi1cn, przypadających w r. b., na dzień dzisiej
szy przypada drngic z kolei, widzialne wyłącz
nie na półkuli południowej. Zjawisko to będzie 
obserwowane na Nowej Zelandyi i wogóle w czę
ści oceanu Spokojnego między Australią. i Ame
ryką południową. Największa część zaćmionego 
słońca wynosi 4/ 5 średnicy. 

Chociaż w Europie zaćmienie to nie będzie 
widzialne, warto zaznaczyć, że według czasu 
warszawskiego, początek przypada na godz. 10 
m. 7 wieczorem, koniec nastąpi o godz. 1 ro. 50 
po póiuocy. 

Miejsoowa. 
Projektowany kościół w Zarzewie. Brak ko

ściołów w mieście naszem daje się bardzo 
odczuwać. Widzimy, ile trudów i pracy ponosi 
komitet budowy kościoła św. Stani81awa Kostki, 
lecz niestmdzona praca ks. kanonika Karola 
Szmidla przy pomocy innych osób dobrej woli 
doprowadzi to dzieło do skutku. Na tak liczną 
parafię, jak Swiętokrzyzka, i ten kościół będzie 
niewystarczającym dla zaspokojenia potrzeb re
ligijnych, i w tym celu ks. kanonik K. Simidel 
odniósł się z prośbą do firmy „Heintzel i Kuni
tzer'' w Widzewie, czy nie można byłoby 
urządzić kaplicy; . myśl ta zotitala popartą czy
nem i w krótkim czasie mieszkańcy Widzewa 
będą posiadać kaplicę, która na razie zaspokoi 
ich potrzeby religijne. 

Lecz i ta kaplica nie je~t jeszcze wystar
e;zającą. Zrozumieli to ludzie dobrej woli; ·w tych 
dniach ks. kanonik Karol Szmidel został zawia-
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<lorniony o ofierze p. J . .Meizuera, który na Za
rzewiu oddaje plac pod budowę kościoła, 
potrzebną cegłę, wapno, cement i piasek, zaś 
małżonkowie E. i M. Herbstowie po porozumie
niu l:li<:l z p. J. Meiznerem zadeklarowali się po
nieść wszystkie koszty budowy i urządzenia ko
ścioła. 

Ofiary takie daj~ możność ks. Szmidlowi 
poczynienia starań u wladz wyższych o uzy
skanie zezwolenia na budowę kościoła w Za
rzewie. 

Kościół pod wezwaniem św. Anny, sta
nie na rogu ulic Skierniewickiej i Staro- Zarzew
skiej. Jest nadzieja, że w niedługim cza
sie przybędzie jeszcze jedna świątynia pańska, 
dziqki ofiarności paustwa Herbst i p. J. Meizne
ra. Ks. Karol Szmidel, zachęcony tak wspania
łą ofiarą, dokłada wszystkich starań, by w jak
najkrótszym czasie uzyskać zezwolenie na budo
wę kościoła św. Anny w Zarzewie. 

Z kolei. \V dniu wczorajszym narlzwyC;zaj
nym pociągiem drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej 
pr7.yjechali do Łodz i : p. Henryk Bloch prezei:i, 
i p. H. Cieszkowski wice-prezes tej drogi, dla 
obejrzenia prowadzonych robót na linii kolu
szkowskiej i stacyi Łódż. Panu H. Blochowi , 
jako uowemu prezesowi, był przedstawiony cały 
penionel drogi żel. fabryczno-łódzkiej. Korzystając 
ze sposobności, urz~dnicy tej drogi, zlożyli na ręce 
prezesa prośbę o podwyższenie pensyi. Ksiądz 
Ignacy Dąbrowski. administrator kościoła w Ko
luszkach, zwrócił l:lię z prośbą do prezesa o sta
łą zapomogę na utrzymanie kościoła w Kolusz
kach. 

Po załatwieniu najważniejszych kwestyi, 
w dniu dzisiejszym o godzinie 6 minut 45 rano, 
pociągiem bezpośredniej komunikacyi pp. Bloch 
i Cieszkowski wyjechali do Warszawy. 

Ze stow. nauczycieli chrześcian. Osoby, zgła
szające się do biura informacyjnego, które mie
ści się w lokalu własnym przy ulicy Dzielnej 
nr 31, w bieżącym tygodniu przyjmować będą 
od godziny 7 do 8 wieczorem następujący dy
żurni: w środę panna Wolanowska i w 8obotę 
p. Ferdter. 

Przez posreduictwo biura poszukują lekcyi 
języka rosyjskiego, polskiego, niemieckiego, fran
cuskiego, angielskiego, matematyki i muzyki wy
kwnlifikowaui nauczyciele i nauczycielki, oraz 
pragną otrzj mać miejsce na wyjazd podczas wa
kllcyi osoby, posiadające ję:qki niemiecki i fr'1n
cnski z konwersacyą. 

Biuro pośrednicq bezpłatnie. 

Umowa. Właściciele pralni, w których :;ię 
pierze nowa bielizna, zawiązują pomięd:r.y !l obą 
umowę, by nie prać na krerlyt, jak to ma miej
sce do tej pory. Postępek swój wyjaśniają wla
ściciele pralni tern, że właściciele składów bi e 
lizny, · wyjednawszy sobie kredyt na towar, 
zmuszają tizwaczki i pralnie również do kredytu. 
Tak jednym jak i drugim po miesięcznym obra
chunku właściciel składu bielizny wystawia we
ksel z terminem nie mniejszym, niż trzy miesią
ce, nie odliczając nic na dyskonto, wskutek czego 
właściciele pralni są narażeni na poważne stra
ty wtedy, kiedy właściciel składt1 bielizny ko- · 
rzysta z obrotów gotówką. Postępowanie poclo
bne zniewoliło 29 wlaścicieli pralni do zawarcia 
umowy regentalnej, mocą której niewolno żadne
mu z mch prać nowej bielizny na kredyt. 
W razie niedotrzymania warunków umowy win
ny odpowiada karą 250 rb. 

Z Pogotowia ratunkowego. Na upominki <lla 
dzieci i nagrody za ćwiczenia sportowe podcza:; 
wielkiej zabawy ogrodowej w Helenowie, z.apo
wiedzianej na korzyść Pogotowia ratunkowego 
na dzień 8 czerwca r. b., potrzeba mnóstwa. naj
rożnorodniejszych przedmiotów, odpowiednich na 
cel powyższy, których zakupienie uszczupliłoby 
znacznie spodziewane dochody z zabawy. Wsku
tek tego zarząd Pogotowia zwraca się za na
szem pośrednictwem do w:;zystkich przyjaciól i 
protektorów tej tak użytecznej dla miasta insty
tucyi o nadsyłanie, zwyczajem lat poprzednich, 
do kancelaryi Pogotowia (ul. ~pacerowa .7\~ 11 ), 
ofiar w przedmiotach najróżnorodniejszych, które 
mogłyby i1osłnżyć na rzeczone upominki i na
grody. 

Nie w~tpimy, że czytelnicy nasi chętnie po
śpieszą z zadośćuczynieniem prośbie zarządu Po
gotowia. 

Bójka. l\lonch Krokodyl, handlarz, w bójce 7. to 
warzyszem zostal raniony kij em w glowę. 
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Przy pracy. Kazimierz Białkowski, lat 14, będąc 
zajętym przy odnawianiu domu, spadł z drabiny, i zra-
nił głowę. . 

- Józefa Zukowska, pompując wodę ze studni, w do
mu pod . ' 11 przy ulicy Lipowej, została uderzoną korbą 
od kola tak mocno w prawą rękę, że ta została w lokciu 
złamaną. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraźnej po
mocy, odwiózl ją do szpitala św. Aleksandra.. 

Zatrucie. Wiele osób przypuszcza, że bolący ząb, 
po przylożeniu kawalka waty, nasyconej chloroformem, 
przestaje boleć. Tego środka użyl wczoraj mieszkaniec 
l:ódzki I. P., który zużywszy większą ilość chloroformu, 
usnąl i dzięki tylko natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
przy uży~iu najenergiczniejszy~b. środków, zdolano przy
prowadzic I. P. do przytomnosc1. 

Ekonomiczna. 
Pożyczki paroelaGyjne. W roku ubiegłym na 

skutek podanych przez włościan gub. piotrkow
skiej 57 prośb o wydanie pożyczek z banku wto
ściańskiego na zakup ziemi dworskiej (w tej 
l:czbie 5-! prośby od towarzystw i ił od osób 
pojedyńczyeh), uwzględniono 46 (w tej liczbie 
45 towarzystw i 1 pojedyńczej osoby). 

Zaiadano ogółem pożyczek, w sumie 847,927 
rb. na zakup 7 ,032.25 dziesięciu, wydano zaś 
ogółem pożyczek 4 75,450 rb. ua zakup 4,865.98 
dziesiecin. 

Powyższa suma wydanych pożyczek, co do 
powiatów, dzieli się w sposób następujący. pow. 
łódzki- 1 pożyczka dla towarzystwa, złożonego 
z 23 włościan, w sumie 27,660 rb. na zakup 
204.73 dziesięcin ziemi za cenę 34,448 rb.; pow. 
brzeziński 2 pożyczki w sumie ogólnej 18,690 
rb. dla 2 towarzystw, ~,łożonych z 2'-l włościan, 
na zakup 172 dziesięciu za cenę 29,078 rb.; pow. 
łaski - 3 pożyczki dla 3 towarzyMtw, złożonych 
z 50 włościan w sumie 29,010 rb. na zakup 391 
dziesięciu, za cenę 31,650 rb.. pow. częRtochow-
1:1ki-D pożyczki na sumę 34,790 rb. dla 3 tow., 
złożonych z 67 wlościau, na zakup 4-!2 dziesięcin 
za sumę 45,526 · rb.; pow. rawaki - 6 pożyczek 

, na sume 93 270 rb. dl:t () towarzystw, !\łożonych 

ze 132 ~ło~cian, na zakup 884 dziesięcin, za ce
nę 119,963 rb.; pow. piotrkowski - 12 pożyc.zek 
dla 12 · towarzystw, złożonych ze 178 włośernn, 
w sumie 121,470 rb. na zakup 1316 dziesięcin 

za cenę 140,005 rb. i pow. noworndomski - 19 
pożyczek dla 19 tow., złożonych z 288 w~oś~ia~, 
w sumie 150,560 ro., na zakup 1503 dzrns1ęcm 
za cene 210,0GO rb. 

Oprócz zwykłych operacyj bankowych, w r. 
ubiegłym bank włościański przystąpił do kupna 
majątków ziemskich za własne fondnsze, w celu 
odstąpienia ich włościanom najwięcej potrzebu
jącym ziemi, na prawac.h · ulg~wy~h. Nabyto ma
jatki nastepujace: Gośliny-Wielkie w pow. raw
skim Kro~no ~ pow. noworatlomskim, Kamieńsk 
i Sr~mutka w pow. piotrkowskim. Majątki te 
obejmują przestrzeń 16· 3 dziesięcin ziemi. Na
byte zostały za 238,000 rb. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia, to jest do 
dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno-lódzką do
wieziono towarów: 

Mąki pszenl!-ej 22 wagonów (16,500. pud.), mąki ż_Y
tniej 19 wagonow (14,250 pud.), pszemcy 16 wagonow 
(12 ooo pud.), żyta. 18 wagonów (13,500 pud.), owsa 48 wa
go~ów (37,250 pud.), jęczmienia browarnego 2 wagony 
(1,500 pud.), jęczmienia na kaszę 4 wagony (3,00~ pud.), 
grochu 2 wagony (1,500 pudów), kaszy JaglaneJ 1 wa
gon ( 750 pudów ) siana prasowanego 39 wagonow 
(17,010 pud.), słomy 'praso.wanej 24 wagonów (6,018 pud.), 
slomy prostej 26 wagonow (6,192 pud.), 'Yeln~ zagra
nicznej 13 wagonów (4,221 pud.), welny kraJoWeJ 29 wa
gonów (7,419 pud,), bawe~ny_ .zagranicznej 2~ wagonów 
(5,219 pud.), bawelny rosyJsk1eJ 32, wagonów (6,977· p.), 
odpadków bawełnianych 19 wagono~ (7,986 pnd.), ze
laza 4 wagony gliny ogniotrwaleJ - wegon, wapna 
palonego 10 wagonów, wapna niepalonego 2 wag., .uar
muru kieleckiego w bryłach 2 wagony, cementu 27 wa
gonów (20,250 pud.), drzewa budulcowego 20 wagonów, 
drzewa opalowego 16 wagonów, desek 16 wagonów, wę
gla kamiennego 921 wagonów, koksu - wagony, kamie
nia piaskowca 7 wagonów, kości 9 wagonów, soli 9 wago
nów (6,750 pud.), nafty 6 cystern, tektury smołowco
wej 1 wagon, smoXy 2 wagony, ~arb . 4 wagony, .kwasów 
3 wagony, papieru 4 wagony 1 róznych towarow 526 
wagonów. 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Lodzi: ryb 
6 wagonów, bydla 11 11agonów, trzody 23 wagonów, 
mięsa 9 wagonów i różnych towarów 21 wagonów. 

Wysłano z Lodzi: wyrobów bawełnianych 43 wago
nów (32,082 pud.), WFobów welnianych 15 wagonów 
(11,206 pud.), wyrobów żelaznych 3 wagony (2,250 pud.), 
wyrobów terrakotowych 2 wagony, tektury smolowcowej 
i smoly 2 wagony (1.500 pud.), cegły licowej 1 wagon, 
cegly ogniotrwalej 2 wagony, szmelcu 3 wagony, kafli 
- wagon i różnych wyrobów 368 wagonów. 

Wystano pociągami pośpiesznemi: wyrobów bawel
nianych 19 wagonów (14,250 pud.), wyrobów welnianych 
8 wagonów (6,000 pud.), i różnych towarów 17 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
90 kop., żyto wyborowe 5 rb. OO kop., owies 3 rb. 80 k. 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 7 maja 1902 r. 

za korzec. Tra.nzakcye dość ożywione, zapasy owsa 
średnie. 

Ceny paszy: cetnar slomy prasowanej 1 rb. 15 kop., 
slomy prostej 1 rb. 25 kop., siana prasowanego 1 rb. 
30 kopiejek. 

Sprzedaż nieruchomości. W lokalu zjazdu 
sędziów pokoju m. ł,odzi, dnia 17 lipca r. b. b~~ą sprze
dane następujące nieruchomości: nieruchomosc, należą
ca do Ottona Jana Szulca, znajdująca się w miejscowości 
pod miastem, zwanej "Zakąt;u licytacya rozpocznie się 
od sumy szacunkowej ,OOO rb.: nieruchomość, należąca 
do Zisli Engel, znajdująca się przy ulicy Nowo-Zarzew
skiej . 'i! 1096b: licytacya rozpocznie się od sumy szacun
kowej 7.ooo rb. 

Z sąsiedztwa. 

Budowa kościoła. Podług uchwały w dniu 
14 stycznia 1899 roku zapadłej, mieszkańcy wsi: 
Stare Chojny, Stare Górki, Nowe Górki, Julia
nów, Kowalczyzna. Dąbrowa, Dąbrówka, Nowe 
Chojny folwark, Chojny poduchowne i Dworska 
Dąbrowa, zobowiązali się wnieść na budowę ko
ścioła w Starych Chojnach 20,000 rb., które bę
dą zbierane w stosunku do podatku podymnego 
na 1 rubla 5 rb., co wyniesie rocznie 4,000 rb. 
Otóż w r. b. po raz pierwszy przystąpiono do 
zebrania składki, która wynosi ogólną sumę 

3,994 rb. 25 kop., z czego na następujące wsie 
przypada: 

Stare Górki 
Nowe Górki 
Stare Chojny 
Julianów 
Kowalczyzna 
Dąbrowa 
Dąbrówka 
Nowe Chojny z fol

warkiem 
Chojny poc!uchowne 
Dworska Dąbrowa 

49 rb. 
160 n 

520 
318 ~ 
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Ogółem 3,994 rb. 25 kop. 

Rozkład powyższy dozór kościelny opraco
wał i w tych dniach w swej kancelaryi wywiesi 
do wiadomości ogólnej w tym celu, aby oso
by interesowane mogły rekfamować w razie nie
zadowolenia. I~ozkład będzie wywieszony przez 
dni 30, a po tym czasie reklamaeye ni~ będą 
przyjmowane. 

Z linii koluszkowskiej. W dniu wczorajszym 
do robót ziemnych przy budowie linii koluszkow
skiej przyjechało z Oe:iarstwa 250 robotników. 

-R-

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

. (St. Łp.) Dusze artystyczne, obdarzone isto
tnie twórczym talentem, uzdolnione do wzlotów 
na wyżyny. nie znają kompromisów w sztuce, 
nie poddadzą się za nic żadnym rozkazom, 
krępującym ich wolę twórczą, wtłaczającym 
sztukę w pewien szablon, bodajby wzamian za 
to zapewniano im zaszczyty i majątek. 

Taką tezę postawił w dramacie swym <Zwy
cięzca > l\i. Dreyer, jeden z najmłodszych drama
turgów niemieckich. Jego zwycięzca - to młody 
rzeźbiarz Heinz Brinker, talent mierny przy am
bicyi szerokiej i owej drażliwości nadczułej, tak 
zwykłej u wszelkich artystów średniej miary. 
Heinz Brinker ożenił się z Hertą Looks, córką 
fabrykanta statków wodnych, obdarzoną wielkim 
talentem rzeźbiarskim, który jednak dotychczas 
znajdował dla siebie ujście jedynie w artysty
cznem rzeźbieniu płaskorzeźb na dziobach stat
ków, budowanych przez jej ojca. 

Na konflikcie tych dwóch natur artysty
cznych, nadzwyczaj rozbieżnych, gdy bowiem 
Herta jest przedstawicielką tych dzielnych istot, 
zdolnych do najwyższych wzlotów i największych 
poświęceń, a jednak skromnych, nieświadomych 
swej sily twórczej,-Heinz to miernota o aspira
cyach, nie licujących z siłą jego talentu, przy
tem człowiek słaby, niezmiernie drażliwy i za
zdrosny, tą nizką zazdrością, która nie cofa się 
nawet przed podłym czynem. 

Ozyn taki. spełnia Heinz, odsądzając od 
wszelkiej wartości artystycznej prscę Herty, 
która jednak była. arcydziełem sztuki rzeibiar
skiej, a jakkolwiek potem korzy się przed nią 
i do winy przyznaje, nie ma jednak dość siły, 
by pracą i prawdą z dumnie podniesionem czo-
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łem piąć się na wyżyny. Nie, on łatwiej zwy
cięży, podejmując się na żądanie dworu budowy 
pomnika księcia Karola Ludwika Teodora. I 
zwyciężył, bo spadły na niego zaszczyty, honory, 
majątek, ale jednocześnie stracił żonę i dawnych 
duszą i ciałem oddanych mu przyjaciół, którzy 
poznali się na jego rzeczywistej wartości i od 
karyerowicza odwrócili ze wstrętem . 

W ostatniej chwili, w scenie kończącej sztu
kę, po ostatniem pożeguaniLt z żoną,· która 
go na zawsze opuszrza, Heinz, dręczony wyrzu
tami sumienia, pm wie gotów jest popełnić samo
bójstwo, ale wuj jego Hubert, rzeźbiarz, profesor 
akademii, będący w laskach u dworu, przynosi 
mu order, którym odznaczony został za pomnik, 
i tern zagłusza WS:t;elkie skrupuły i wątpliwości, 
jakie nurtowały w duszy ka.ryerowicza., pod 
wptywem pogardy, okazanej mu przez żone i 
przyjaciół. ' 

Dramat wogóle interesuje widza i przykuwa 
jego uwag~ do sceny, chociaż budowa sztuki 
szwankuje nieco. Ale za to pod wzgl~dem wy
konania dramatu tak w jego calokształcie, jako 
też i poszczególnych rolach widowisko wczoraj
sze nie pozostawiało wiele do życzenia. Pani 
Bissen-Janowska z roli Hercy stworzyła kreacyę 
wyjątkowej artystki i dzielnej niewiasty z siłą 
i prawdą, przy odpowiednim umiarze artystycz
nym. P. Wostrowski odegrał rolę Heinza Brin· 
kera z młodzieńczym zapałem, wybornem zrozu
mieniem istoty duchowej postaci Heinza, jeduem 
slowem, wyszedłby zwyeięzko z roli zwycięzcy, 
gdyby nie scena, w której Herta pokazuje mu 
swoją pracę w gipsie. W momencie tym gra p. 
\Vostrowskiego wprowadziła w bł'\d widzów, 
zdawało się bowiem, że Herta, wiedziona jedynie 
wielką miłóścią dla męża, uczyniła nadludzką 
nieomal ofiarę, niszcząc swoją pracę, gdy tym. 
czasem, jak się z dalszego rozwoju akcyi oka
zało, byla ona usilnie przekouaną, że praca 
jej nie miała artystycznej wartości. 

Z dalszej obsady wyróżnili się zaszczytnie 
gL·ą bardzo dobrą i świetnem ujęciem dość blado 
naszkicowanych przez autora typów przede
ws:-ystkiem: p. ~óźański w nader sympatycznej 
roli malarza Piotra Preuss, dalej p. Kosiński 
dziP.lny w roli Pawła Tormaua, pelen dystynkcyi 
i dygnitarskiej godności p. Jakubowski, w roli rad
cy tajnego Holdhausena i p. Bartoszewski w roli 
profesora Hammerschmidta, niepotrzebnie tylko 
zbyt krzykliwie traktował rolę tego obdarzonego 
wprawdzie nadmiP,rnie basowym glosem, ale nie 
krzykały. 

Wreszcie p. Janowski Htworzył bardzo do
brą kreacyę z roli Huberta, a panie Bartoszew
ska i Słubicka, jedna - rolę Augusty Looks, 
a druga rolę Olgi Bruk grały bez zarzutu. 

P. Ceremużyński świetnie się wywiązał 
z roli Johanna Looks, umiejętnie wykazując, że 
pod tą surową i gburowatą skórą fabrykanta 
statków wodnych kryje się dusza artystyczna. 

* Repertuar teatru zapowiada: czwartek 
popołudniu cEmigracya chłopska>, wieczorem 
<Zwycięzca>; piątek popołudniu <Sen nocy le
tniej>, wieczorem <Odrodzenie>; sobota , Puśc1-
Z1;1a>,. (benefis PP·. Pawłowskiej i Gromnickiej); 
medz1cla popołudmu <Mazepa>, wieczorem «Pu
ścizna>; wtorek sztuka p. Wójcickiej, nagrodzo
na II nagrodą na konkursie wydziału krajowego 
w Lwowie p. t. <Dyletanci >. 

* Dwie utalentowane artystki naszego tea
tru, zasługujące ze wszeehmiar na poparcie pu
bliczności za swą pracę i umiłowanie sztuki, 
złączą się razem w beuefisowem przedstawieniu 
jakie się ?dbę~zie w nadeh~dzącą sobotę. Każdy 
dostateczme miał sposobnośc ocenić zarówno p. 
Stefanię Gromnicką, jak. i p. Helenę Pawłowską 
to też na zupełnem prawdopodobieństwie budo~ 
wać można przypuszczenie, że teatr nie pomieści 
życzących sobie okazać swe uznanie dla benefi
santek. Dodać należy, że w tym dniu ukaże 
się po raz piel'\vszy doskonała sztuka Sehnitzle
ra <Puścizna>. 

Następny numer „Rozwoju," z powodu 
świąt, wyjdzie w sobotę. 

'1 
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Przemówienie 

Ks. Areyb. Bilczewskiego. 

Treść przemówienia ks. arcybiskupa Bilczew
skiego1 którą wyglosil w imieniu pielgrzymów 
polskich, je s~ na tępująca: 

"Ojcze Swięty! Już ~5-ty rok uply,ra, odkąd 
z woli i laski Boga wstąpilPŚ na peiną c.:hwaly 
stolicę Św. Piotra. Raduje się świat i śle modly 
uo Boga Wszechmogącego, by Ciebie, mistrzu 
i kierowniku społeczeństwa chrześciańskiego, w 
zdrowiu i pomyślności zachowal. Dzierżąc wśród 
najtrudniejszych warunków ster Kościola, zlale:3 
Święty Pasterzu niezliczone dobra na owieczki 
Chrystusowe. Wśród powszechnego zamieszania 
spraw Bożych i ludzkich, gdy sama wiara święta 
na niebezpieczeństwo narażona, Ty, Ojcze i nau
czycielu, zamachami złych nieodstraszony, starasz 
się wedlug wysokiej Twej mądrości, by spole
czeństwo, prawie rozdarte i samo w sobie nie
zgodne, do pokoju i miłości doprowadzić. 'Vidząc 
porządek duchowy i moralny ze wszystkich tron 
zakłócony i podstawy spoleczne wstrząśnię.te, nie 
wahałeś się, Pocieszycielu niezrównany, szczytne
mi odezwami i skutecznemi środkami-zadawnio
ne leczyć choroby i drogę przyszlej pomyślności 
wskazywać. W przeslawnych, nigdy niezapomnia
nych encyklikach dosadnie wylożyleś istotę i pod
stawę wolności ludzkiej, ustrój i zadanie wladzy 
:ś wi e ckiej, prawa i obowiązki pracodawców i ro
botników. Nikt też nigdy jaśniej, wszechstronniej 
i dobitniej tej prawdy nie wylożyl, że cala teo
retyczna i praktyczna filozofia, wszystkie umie
j ętności i cywilizacya znalazły ostatni swój wyraz 
w Chrr tnsie. Żadna też nie zachodzi wątpliwość, 
że za zrządzeniem Opatrzności wlaśnie w czasach 
najprzykrzejszych na stolicy Watykanu zasiada 
Papież, który z ni ewzruszoną od wagą, szczególną 
roztropnością, a wielką milością stwierdza i strze
ż e praw duch-0wnych i świeckich, publicznych 
i prywatnych, a zarazem daje najpewniejszą nor
mt życia i nieomylne, na filozofii oparte, jej 
uzasadnienie. 

Zawsze tedy ochotni sluchać wskazówek 
Twoich i do Twej nad wyraz życzliwej nam woli 
sie stosować, przybiegamy z radosnem i życzenia
mi~ Ufni i korni blagamy Cię: wspieraj nas, Ojcze 
Swięty, w trudach. Blogoslawie11.stwem swem nas 
pokrzep, bo masz slow o żywota wiecznego ". 

--:::--

Ada·m Bełeikowski. 
-o-

W numerze 1000-ym ,,Rozwoju''. który wy
dalitimy dnia 6 kwietnia r. z., czytelnicy nasi 
znaleźli utwór satyryczny wierszem, zatytułowa-
11y „Pijak i jego. synowie'', legend.~ hebrajską 
Adama Bełcikowskiego. Wtedy podahsmy w skró~ 
ceniu biografię znsłużonego krajowi pisarza, dziś 
zaś kreślimy obraz jego działalności, w dzień 
40-letniej pracy na polu literatury krajowej. 

Postać Bełcikowskiego pięknie zarysowała 
się na kartach historyi, w które przez sw0ją 
pracę wplótł nazwisko silnym ot~czone ~laskie_m. 
Pracował na to długo i skrzętme w kilku kie
runkach. Przedewszystkiem, jako poeta i dra
maturg, potem jako historyk literatury, wreszcie 
hył jeduym z dzielnieisiych szeregowców w pra
starej i drogiej nam bibli()tece Jagiellońskiej, 
gdzie wspiernł młódź swoją radą i wiedzą i do
pomagał jej w pracy. 

Poezyą rozpocząl Bełcik.owski swoją karye
n: literacką jeszcze na ławie szkolnej, w 16-ym 
roku życia , kiedy uczęszczał do gimnazyum św. 
Anny, oraz na ławach uuiwersyteckicl1, gdzie 
przebył od 1859-1863 r. Był on tam uczniem 
Karola :Mecherzyńskiego, który wywarł siluy 
wplyw na prace i działalnoś ć młodego autora. 

Dla 8cislości zaznaczymy, ie pierwszy utwór 
Bełcikowskiego ukar,ał sil: w , ,i{iewieści e", czaso
piśmie załoionym przez J. K. Turowskiego, pod 
koniec 1860 roku. Po nim poszły inne, tt mia
nowicie: ,,Potok", »Pożegnanie minstrela", „Bie
dny chłopiec ' ', ,,Poranek wiosenny", „Ustawiczna 
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nanie z Trembeckim), ,,Serafina'', ,,Niebo'', „Noc 
na popasie podolskim'', ,.Do doktora M. w Owsi
jówce", „lllłodość pana N :u:zelnika", „Śpiew ko
marów", „Syn Baszy", „\Vieczór w Czarnolesie" 
i tym podobne. 

Dziwne przekonanie, że praca uczciwa musi 
być uznaną przez ogół, panowało zawsze w au
r.orze „Serafiny'', to też pi:iząe wierszyk dokto
rowi M. na pamiątkę. wynurza się szczerze. 
~iech ci ta świadomosc zapewnieniem będzie , 
Ze choć źle w świ eci e, ale niezawsze, niewszędzie. 
Ze choć uznanie ludzki e bardzo opieszale, 
J;,ecz im póź ni ej s z e, w iększą przynosi nam chwal ę, 
Ze chociaż mało ceni<" nawykl świat zasługi, 
W <'zem ci jeden zawini, odwdzi ęczy ci drugi. 

.,Rzecz godna uwagi - pisze PiOtr Chmie
lowski - że ten, który w zakresh twórczości 
poetyckiej miat głównie od·waczyć się dramatami, 
lubo już wtedy posiadał od dawna w rękopisie 
tragedyę, nie podawał jej przecież do druku, 
lecz po raz pierwszy przedstawił się ogółowi 
czytającemu jako liryk i dydaktyk. Treść jego 
pomysłów obracała się w kole zakreślonem 
promieniem romantyki. Dużo. zachwytów nad 
przyrodą, trochę niezadowolenia wywołanego 
ustawiczną walką uc·t.ucia z zabiegami świata, 
wiele westchnień miło~nych i smutków, opiewa
nie przygód nadzwyczajnych, mających zrobić 
na czytelniku silne wraże n ie: oto glówne tematy, 
z któremi młodzieniec występował w sonetach, 
romansach, fantazyach i anakreontykach". 

Adam Belcikowski. 

Jeszcze ław uniwersyteckich nie opuścił zu
pełnie, kiedy już na półkach księgarskich uka
zały się dwa poematy w osobnej ks!ążce, a mia
nowicie: ,,Zofiówka'' i „Serafina". 

Obydwa utwory noszą cechy prawdziwego 
natchnienia, ale więcej w nich liryzmu niż epiki. 
Zwłaszcza ,,Serafina" ma dużo pięknych, peł
nych, glębokich myśli , wierszy, tchnących spoko
jem i łagodnością: 

Me serce nie jest kipiącym wulkanem, 
Ni purpurowem na zachodzie słońcem, 
Ni morzem groiną burzą rozhukanem, 
Ni bożej pomsty na niebiosach gońcem. 
To lampa z alabastru, w której lonie 
Świeci się plomieit jasny, choć żałobny, 
Co nigdy żarem pochodni nie plonie, 
Płomień do gwiazdy na niebie podobny. 

Po pierwszych swoich utworach poetyc
kich zabrał się Belcikowski do pracy kry
tycznej nad naszą literaturą. Szkoła Główna 
w 1864 r. ogłosiła konkurs na katedrę literatu
ry polskiej, a rozprawa Bełcikowskiego o Miko
łaju Reju z Nagłowic otrzymała; pierwszeństwo, 
wszakże ze względu na młody wiek autora i nie
znane jeszcze nazwisko, oddano katedrę Aleksan
drowi Tyszyńskiema, pozostawiając Bełcikow
skingo jako docenta, któremu powierzono wykład 
piśmiennictwa polskiego XVII wieku. 

Pierwszy występ na katedrze w dniu 22 li
stopada 1866 r. wypadł świetnie. Młody uczony 
zaprotestował przeciwko utartej nazwie i do
wiódł, że wiek X.VII nie był wiekiem upndku 
literatury, lecz tylko epoką przejściową, któ
rej granice naznaczyl między rokiem 1632 
a 1750. Jako docent wykładał na pierwszym 
i drugim kursie po dwie godziny tyg_odniowo. 
Prócz tego w następnym roku wygłosił szereg 
odczytów na cele doł.troczyune. Szkoła Główna 
jednak niedł~go jednak zwi1tęła swoje podwoje 
i miała być przemianowana na uniwersytet, 
w którym nie mógł pozoi:;tać dalej Bełcikowski 
i dlatego opuścił Warszawę. Katedra docen-
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ta nie zabezpieczała bytu, dlatego już w 1868 
roku spotykamy Bełcikowskiego z powrotem 
w Krakowie, gdzie w rok potem obejmuje kate
drę literatury polskiej na uniwersytecie Jagielloń
skim, ale i tu profesor Tarnowski ją otrzymuje, 
a Bełcikowski ·zostaje pomocnikiem głównego 
bibliotekarza w bibliotece Jagiellońskiej. 

. Po za tą pracą profesorską sporo czasu 
poświęcił Bełcik.owski, jako poeta, utworom sce-
nicznym. Rozpoczął działalność dramatem, 
osnutym na tle bistoryi węgierskiej p. t. 
<Hunyady; > następnie poszedł cały szereg utwo
rów: .Król Don Juan." .Adam Tarło , u .Dwaj 
Radziwiłłowie," „Francesca di Rimini" (1873), 
.Warneńczyk(' (1877 w <Bluszczu > warszawskim), 
„ Mieczysław II" (1876, uwieńczony na konkur
sie krakowskim), .Bolesław Smialy" (1882, 
w <Ateneum> warszawskiem), „Przysięgn" (18i6), 
,,Przekupka warszawska'' ( I ~96), ,,U kolebki na
rodu'' (nagrodzony na konkursie wydziału krajo
wego), „Focyusz," .,Król Sobieski,· ' wreszcie 
wspomniany wyżej ,,Pau Pasek" (1901). 

Z ut · orów dramatyc„mych na tle ws pół
czesnem wymieniamy: „Wizyta pana F eliksa" 
(krotochwila, l 869), „Nie jesteśmy !iObie nic win
ni'' (1869), „Prvtegujący i protegowani" (1874). 

Zbibr dramatów Bełcikowskiego wyszedł 
w Krakowie w fi-in tomach 1898 r. 

Kończąc wykaz prac beletryRtycznych Ęeł
cikowskiego, wymienimy tu jeszcze dwie jego 
powieści: < Patryarcha> i < Dłng honorowy -. (obie 
1872), oraz dwie nowele; .Domowe ogniskou 
.Stary kawaler. u 

Trudno w tak krótkiej notatce scharakte
ryzować wszystkie utwory dramatyczne, do 
których autor szukał tematów to w historyi swe
go narodu, to w ościennych państwach, to zno
wu w ludowych podaniach i baśniach. Dramat 
,,Kmlta i Bonarówna," osnuty na znanej powie
ści, której bohater rzuca się w końcu w prze
paść ze skały Zabierzowskiej pod Krakowem; 
,,Król :Mieczysław Il,'· uwieńczony nagrod!! na 
konkursie krakowskim, wprawdzie pod względem 
układu szwankuje, autor n11pisał bowiem ra
czej kronikę dramatyczną, niż dramat skoncen
trowany, w dyalogach natomiast okazał taką si
łę, jakiej w p•iprzednich jego utworach nie było, 
wyrobił sobie humor rzetelny, zad ,mie s woj e po
jąt szeroko i w priewa.żnej cz~ści wykonał je 
szczęśliwie. „Król Włndysław Warneń e.zyk , ' ' ,,Przy
sięga,'' ,,Bolesław Smiały," zaliczamy również do 
najlepszych dzieł Bełcikowskiego, przedstawia
ją walkę władzy monarszej z papieską, króla 
z biskupem krakowskim ; ,,U kolebki narodu,' ' 
myśl zaczerpnięta z legendarnej epoki; znana do
skonale ua wet młodszemu pokoleniu, chętnie na 
lwowskiej scenie oklaskiwann . 

Pana Ptlskau autor wystawił w sobotc 
w te~trze krakowskim po raz pierwszy, a jak de: 
pesze doniosly, widowisko wypadło z wielkiem 
powodzeniem. Jako znawca XVII wieku, Beł
cikowski dosadnie scharakteryzował go w swo
im utworże. 

Niewolno nam pominąć pracy Bełcikow
skicgo na polu studyów. 

Pierwsze miejsce należy się książce wyda
nej przez księgarni ę Paprockiego w Warszawie 
w 1886 r. p. t. "Ze studyów nad literaturą pol
ską ku uczczeniu 25-letniej działalności autora.~ 
Książka ta zawiera bardzo cenny materyał do 
dziejów literatury naszej z XVI - XlX wieku. 
Najwięcej miejsca poświęca autor Wacławowi 
z Potoka Potockiemu, obok którego figurują w ju
bileuszowym tomie: Mikołaj Rej, Jan Kochanow
ski, Samuel ze Skrzypny Twardowski, Andrzej 
Rysiński, Krzysztof Opaliński, Andrzej Morsztyn, 
Stan. Serafm Jagodyński, Dominik Morolski, Jó
zef Bielawski, Drużbacka, Bohomolec, Narusze
wicz, Krasicki, Zabłocki, Karpiński, Brodziński, 
Korzeniowski, Krasiński, Słowacki i :Mickie
łicz. 

Zmarły niedawno Antoni Gustaw Bem, w ten 
sposób wyraża się o Bełcik.owskim: 

. Estetyk-poeta i krytyk akwarelista wywią
zują się zazwyczaj z zadania po mistrzowsku, 
ilekroć mniej rlbając o ścisłą metodę, kreśli szki
ce stylem obrazowym." 

Doprawdy styl Bełcikowskiege jest piękny 
i potoczysty, pełeu barwnycl1 poetycznych poró
wnań, żywy i giętki. Włada nim autor mister
nie i używa należycie . . Porl piórem jego nabie
rają obrazy wypukłości, a ludzie ruchu. 

Bełcikowski w 1873 roku został członkiem 
komisyi bibliograficznej, a w następnym komi-
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syi językowej przy akademii umiejętno'ci i był 
nadto ich sekretarzem przez lat cztery. 

Rzucnjąc ten krótki rys działalności Adama 
Bełcikowskiego i redakcya „Rozwoju" w dzień 
czterdziestoletniej pracy śle mn serdeczne życze
nia, aby jaknajdłużej pracował dla dobra pol
skiej literatury. 

--<U>--

WlAD01\10SCl ZAMIEJSCOWE. 

Z kraju. 

- Dorocznym zwyczajem w dzień św. Florya
ua, odhył si~ w Piotrkowie zjazd maistrów ko
miniarskich, należących <lo piotrkowskiego cechu, 
w celu wysłuchania nabożei1stwa i narad w spra
wach cechowych. 

Oprócz zwykłych spraw odbyly się powtór
ne wybory na podstarszego cechu, którym obra
no Felilrna Wąsińskiego. Do cechu kominiarskie
go w Piotrkowie należą kominiarze z następu
jących miast: Kalisza, Wielunia, Ci ~stochowy, 
Widawy, Dzial.oszyna, Kromołowa, Skierniewic, 
Pabianic, Lnskn, Kamińska, Zelewa, Sierndza, 
Łukowa, Kielc, Noworadomska, Grójca, Płocka. 
Brzeziu, Będzina, Nowomińska, Ozorkowa, części 
Łodr.i i -Piotrkowa. Do cechu tego należy :32 
majstrów. 

- W tych dniach odbyło się zebranie ogól
ne członków kasy pożyczkowo - oszczędnościowej 
urzędników, pozo3tających na służbie w Piotrko
wie w dekat1teryach ministeryum spraw we
wnętrznych. Wedlug odczytanego sprawozdania 
za ubiegły rok sprawozdawczy kasa liczyła 12-± 
członków. 

Pożyczek wydano w ciągu roku na sumę 
-65,17~ rb. Kapitał rzeczywisty kasy wy.no8ił 
25,556 rb. 92 kop. Ogólna suma przychodu sta
nowihl 09, 145 rb. 21 k.; rozchód 08,00B rub. 50 
kop. Czysty zysk obliczono ua sumę 449 rb. 9 
kopiejek. 

Po dopelnieniu wyborów powołano ponownie 
do zarząc.ln: pp. Piramidowa, Z:rniemojskiego i 
Kudowskiego; ua ka~yera p. Jakowlewa; na bu
chaltera p. Słomkowskiego . Do komisyi rewi
zyjnej w8zedl uowy członek p. Konarzewski. 

- W dniu dzisiejszyw komisya specyalna 
dokonywa ostatecznego wywłaszczenia gmutów 
na terytoryum Piotrkowa pod budowę kolej ki 
Piotrków-~nlejów. Po oddaniu wywłaszczonych 
gruntów w pot1iadanie zarządu kolejki Sulejow
skiej zostanie ułożona linia dla połączenia ze 
stacyą towarową kolei wiedeńskiej. 

Z Krakowa. 

Prezydent miasta zezwolił architektowi 
miejskiemu p Jnnowi Zawiejskiemu, na wyko
nanie z poleceuia ministeryum planów na no
wy zakład hydropatyczny w Krynicy, kosztem 
oU,000 koron. 

Ze Lwowa. 

- Najlepsza liorowina w Europie obok 
Francensbadzkiej, zdaniem prof. dr. Radziszew
skiego, znajduje się w miejscu kąpielowem Pu
stomyty, <•bok Lwowa. 

- Sprawa radnego magistratu p. Grygla
.szewskiego, podejrzanego o zażądanie łapówki 
wzamian za koncesyę na budowę cyrku we Lwo
wie, nie schodzi z porządku dziennego. Obecnie 
w i;ądzie toczyla się sprawa, wytoczona przez 
Gryglaszewskiego agentom cyrku Truzziego pp. 
Opatowi i Sta u berowi o oszczerstwo. Zeznania 
~wiadków stwierdziły dotychczas, że Gryglaslo'.ew
ski żądał od nich zadatku 100 koron, jako bu
.downiczy za wykonanie planów i że od siebie 
obiecywał tylko przJśpieszenie koncesyi. Wyrok 
jeszcze nie zapadł. 

- W niedzielę w nocy w lwowskich kana
łach rozegrał się straszny dramat. 'frzc'j robotni
cy przedsiębiorcy czyt!zczenia miej1:1kich kanałów 
weszli . do nieb i pracowali spokojnie do godzi
ny ~-ej w no_cy. Nagle gwałtowny napływ wo
dy zep~hi;iął ich w dół o jakie 80 kroków, przy
czem .sw1atło z łojówki zatkniętej w kawatek 
drzazgi zgasło, co powiększyło groze poloienia. 
Jeden z robotników oparlszy się o · śc'ianę kanału 
przetrzymał na1~ór wody i wydostawszy się na 
zewnątrz zorgarnzował zaraz pomoc dla pozo1:1ta
lych. towarzyszy. Drugiego znaleiiono po kilku 
godzrnach daleko od wyjścia w stanie bezprzy
tomnym, ale żywego, trzeci niestety, został udu-
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szony gazami. Jako przyczynę katastrofy po
dają bmk odpowiednich lampek, które powinny 
być używane w kanałach, zamiast kopcących 
tylko i niepewnych łojówek. 

Kardynał Richehny o relikwii turjńskiej. 
-o-

Wobec ogromne;o zainteresowa11 ia1 ja.kie 
wzbudza w całym chrześciańskim świecie 1>pra
wa wizerunku Zbawiciela, odbitego reakcyą che
miczną ua relikwii turyńskiej, redakcyu paryi;
kiego "Figara'' zwr1icila się do arcybit!knpa Tu
rynu, kardynała Richelmy, z prośbą o wyjaśnie
nie stanowiska, jakie wobec tej sprawy zajmuje 
Kościół. 

JEm. kardynał Richelmy oświadczył kores
pondentowi „Figara'' co następuje: 

Przedewszystkiem trzeba, aby powszech
nie zrozumiano, że w sprawie wizerunku Zbawi
cielu na relikwii turyńskiej, kaidy katolik ma 
zupełną swobodq własnego sądu. Fakt autenty
czności tego wizerunku nie jest wcale artykułem 
wiary. Można być wzorowym katolikiem, a utrzy
mywać mimo tego, że relikwia nasza nie jest 
autentycznem prześcieradłem pozgonnr.m Zbawi
ciela, a wizerunek odkryty przez dr. Vignon, nie 
jest wizerunkiem Chrystusa. 

Oo do mnie, wierzę silnie w autentyczność 
relikwii i portretu. Dla mnie, jak i dla wszyst
kich wierzących nie może przedewszystkiem ule
gać wątpliwości, że CI.trystus mógł wytworzyć 
coś nawet wbrew zwykłym prawom przyrody 
i odbić rysy swoje na tkaninie, którą Go po 
zdjęciu z krzyża okryto. Ale ja zostawiam na 
uboczu tę hipotezę ... 

5 

malarz wa.żyt się na zmienianie tradycyi? Nie, 
on byłby przedstawił na obrazie także przebite 
dłonie, byłby był trzymał się tradycyi, która 
wydawaln. mit się prawdą. Nigdyby się taki 
malarz nie mógł odważyć sprzeciwiać się temu, 
co się stalo iradycyą wieków. Dopiero obraz 
uzyskany z relikwii turyńskiej przywraca pra
wdę; i w istocie nic llie jest logiczniejszego po
nad nią. Gwoździe . wbite w dłonie nie mogłyby 
znaleść wśród palców dość oporu, aby utrzymać 
ciało. Przeciwnie, gwoździe w bite powyżej prze
gnby, spotykają się z silnym oporem i zdołają 
utrzymać ciało na krzyżu. Jnż to 8amo wyka
zuje w sposób potężnie wymowny, że nie znaj
dajemy się bynajmniej wobec dzieła sztuki. 

'l'~ samą uwagę można uczynić odnośnie do 
uderzenia włócznią, jakie otrzymat Zbawiciel. 
.Malarze umieszczali zawsze tę ranę po lewej 
stronie. N a relikwii turyńskiej ślad tej rany 
znajduje się po stronie prawej: malarz byłby się. 
trzymał tradycyi... 

Powyższe sprawozdanie cFigara> wskazuje, 
jak doniosłą wagę przywiązują do odkrycia dr. 
Vignona. wysocy dostojnicy Kościoła i z jaką 
stanowczością przyłączają się <lo zdania, że po 
szeregu wieków uzyskaliśmy nareszcie wierne 
odbicie rysów ludzkich, jakie na siebie przybral 
l3óg-Człowiek. · 

Z prasy polskiej. 
-s-

Pan Kazimierz Bartoszewicz objął od nie
dawna w c Słowie Polski em> kronikę tygodnio
wą, którą prowadzi z niezwykłą werwą i hu
morem, poruszając w niej najbardziej palące 
kwestye. 

W tem miejscu rozmowy kardynal pokazał 
korespondentowi dwie bardzo piękne fotografie 
głowy Ohrystu;;a. 

- Oto· d Vl"a zdjęcia-rzekł. Jedno jest ne
gatywne, drugie po.,,ytywne. Czyż już to nie jest 
rzeczą nadzwyezajną, że nieskończenie więcej 
szczeg6łów i daleko dobitniejszą wyrazistość ry
sów odkrywamy na. obrazie negatywnym, uiż na 
pozytywnym? Gdy się spojrzy na uświęconą tka
ninę golem okiem, widzi się tylko plamy bez 
szczególów. Dokładny i pełen szczegółów por
tret Zbawiciela zawdzięczamy dopiero negatywie 
uzyskanej za pomocą fotografii ... 

W drugiej z rzędu kronice podniósł on 
, kwestyę alkoholizmu, o której tak szeroko roz

pist1je Hię inteligencya, nawołując maluczkich- do 
zaprzestania używania alkoholu. 

Drogocenną tę relikwię przywiózł do Turynu 
książę Emanuel Pbilibert w dniu 14 września 
1578 roku. Od tego dnia, a więc od 324 lat 
przechowywano ją ze szczególniejszą czcią 
w skrzyni, w której nie mogła być narażona na 

1 żadne wpływy. 1 

Czyż je~t rzeczą rozumną mówić, że ślady, 
które na niej się znajdują, nie są śladami wy
tworzonemi przez krwawy pot Zbawiciela, lecz 
są pomalowane krwią zwierzęcą lub jakimś sztu
cznym produktem. W czasach kiedy falszerstwo 
mogło być dokonane, nikt nie mógl przeczuwać 
wynalazku fotografii. .. 

Cóżby to musiał by~ za nieporównany arty
sta, któryby wymalował na płótnie ten obraz. 
Wszak on oczom przedstawia się, jiłko plamy 
bezkształtne, a na fotografii dopiero występuje 
z tak nadzwyczajnemi szczegółami. l\Ialarz był
by starał się o zaznaczenie szczegółów na płót
nie, aby oczy ludzkie mogły uznać w tych pla
mach istotny wizernnek Zbawiciela. 

Artysta, któryby przed połową szesnastego 
wieku, albo jeszcze dawniej intuicyjnie odkrył 
fotografię i nadał kunsztowuie swemu dziełu 
charakter negatywy, byłby czlowiekieru o ol
brzymim geniuszu i imię jego niewątpliwie zna
łaby potomnosć. 

Dla mnie jak i dla każdego cztowieka bez
stronnego, który sumiennie rozważa tę sprawę, 
przypuszczenie takie jest niemożliwem-i szczęśli
wi jesteśmy, że nowożytna nauka potwierdza to 
nasze przekonanie. :Mialbym jeszcze dużo do 
powiedzenia, ale ograniczę się do kilku uwag. 

Oto ślady g·woździ, któremi krzyżowano 
Zbawiciela. Gwoździe nie przebijają dloni, lecz 
przeguby. Trzeba się przypatrzeć wszystkim 
obrazom, przedstawiającym ukrzyżowanie , wszyst
kim krucyfiksom, jakie istnieją od początku 
chrześciaństwa. Wszędzie Chrystus na Krzyżu 
przedstawiony jest z przebitemi dłońmi. 

Gdyby więc wizerunek na relikwii był dzie
łem malarza, czyż podobna przypuścić, aby ów 

W tej sprawie miał nawet prof. Lutosrawski 
odczyt w Krakowie. O tym odczycie pisze Bar
toszewicz, co następuje: 

Nigdy tak czarno dyabla nie malowano, 
jak on odmalował alkohol. Słuchały go i biły 
mu brawo ładne i brzydkie panny, ale panny, 
z wyjątkiem <bardzo wesołych>, wódki nie piją, 
piwa zaledwie ~zjlsem połkną szklaneczkę, a 
w winie usta tylko cmaczają>. Słuchały go -i 
mężatki, które nieco więcei, ale tylko nieco, 
okazują tolerancyi dla alkoholu. Wykład więc 
ze względu na słuchaczki miał pewne podobień-
stwo. do ostrzegania analfabetów przed czyta
niem niemoralnych książek. Byli takie na od
czycie prof. LutoHlawskiego i mężczyźni, ale 
kiedy wykład, dość długi, się skończył, połowa 
ich podążyła do handelków, a druga na łono 
ognisk domowych. Znajdowałem się właśnie 
w jednem z takich ognisk, kiedy powróciła 
z odczytu głowa domu. Pierwsze jej, skierowa
ne ku dostojnej połowicy wyrazy brzmiały: matka, 
daj wódki! 

Przypominają sobie zapewne czytelnicy, ja
ką burzę wywołał jakiś członek międzynarodo
wego zjazdu lekarzy w Berlinie, kiedy śmiał 
powiedzieć, iż lekarze zachęcanie do wstrzemię
źliwości powinni zacząć od siebie. Miał się 
biedak za to z pyszna. Jak drugi Gniewosz 
z Dalewie, który z pod ławy oświadczał, że 
rzucił oszczerstwo na królowę Jadwigę, poczem 
po trzykroć jak pies zaszczekal, mutiiał ów pi
gułko i olejko-dawca przeprosić rozjuszonych 
zjazdowców, uniewinniać się, ie nie miał ~ złej 
myśli> 7 że mu się tylko <wyrwało>. 

A przecież statystyka i to statystyka nie 
z palca wyssana, ale na niedawnym zjeździe 
lekarzy rosyjskich (pirogowskim) przedstawiona, 
przyznaje słuszność owemu niemieckiemu leka
rzowi, co tak niby strasznie obraził swoich ko
legów. Na owym berlińskim kongresie w 181!0 
roku wypili członkowie zjazdu 5,HO') butelek 
szampana, 4,721 butelek bordeaux, 3,500 wina 
reńskiego i 1,500 moselskiego. Wypito zatem 
15,334 butelek wina, prócz 179 wiader piwa 
bawarskiego i 300 bute\ek koniaku. Cyfry te 
przytoczono, jako odpowiedź zwolennikom przy
musowego leczenia alkoholizmu. 

Za przykładem berlińskiego <śmiałka> dr. 
Machinow radził lekarzom rosyjskim, aby sami 
dawali dobry przykład, a dr. Z!Jankow dodał: 
<ieżeliby, moi panowie, przymusowe leczenie al-
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koholizmu już dziś obowiązywało, to może być, 
iż połowa kolegów, zamiast powrócić ze zjazdu 
do swych micjl!c zamieszkania, musiałaby pozo
stać ... w szpitalach>. Argument był tak prze
konywujący, iż zjazd odłożył dalszą dyskusyę 
do następnego kongresu. Kto wie, czy nie wpły
nelo na to poczucie samoobrony. 

' A poczucie to bardzo ważne, nietylk? dla 
alkoholików, lecz i dla mężów, oddanych mne
mu zawodowi. Politycy n11si wprawdzie zbliżają 
sie do alkoholików ze względu, że im zawsze 
coś "szumi• w głowie, ale w kwestyi sa~oobro
ny stoją od nich niżej, a nawet calk1em nie 
stoją. . , 

Zdarzała sie np. obecme sposobnośc w par
lamencie wiedeń~kim usunięcia z posady mini
stra odznacł'ajacego sie nieprzychylnością wzglę
dem' słowian a· który s'pecyalnie dla Galicyi nic 
nie chce uczynić. Tymczasem alkoholicy nasi
przepraszam, chciałem powi~dzieć: _nasi po~łowie 
w radzie państwa-utrzymah swem1 głosami przy 
sterze p. Bohm-Bawerka, utrzymali wbrew inte
resowi ludności wiejskiej, wbrew swemu wlasne
mu i niejednokrotnie objawianemu przekonaniu, 
że należy znieść uciążliwe myta drogowe. Je
dnym strzałem, jednem głosowanie~, mogli _prz~
nieść w zaslużony stan spoczynku 1 myta i mi
nistra skarbu. Nie uczynili tego, bo jak od al
koholu, tak trudno się odzwyczaić od wszelkiej 
innej namiętności. . .. 

A namiętnością Koła polskiego było i Jest 
służyć wiernie panom ministrom. Jest ono tą 
gwardyą, o której powiedziano, . że nie umie~a, 
ale poddaje się każdemu rządowi. Wszystko Je
dno, jak się nazywa i jakim jest taki pan, któ
ry został ministrem, dość, że nim jest, aby Koło 
kręciło sie koło niego, jak ziemia koło słońca.. 
Prawa na;odowe, potrzeby krajowe traktuje wte
dy Kolo jako motykę, z która nie należy pory
wać sie na slońce. Jeżeli te słońca kryją się za 
chmura~i, to Koło płacze i prosi choć o pro
mień słoneczny. 

I spływa też od czasu taki promień w po
staci orderu Leopolda lub innej podobnej mu 
ła11ki. I dopiero, gdyby ta łaska zupełnie zJl.wio
dła, możnaby obawiać się, iź ten lub ów po~eł 
w numerzP. hotelowym, przy drzwiach zamkmę
tych, spuszczonych storach i P? zgasz~niu świa
tła odważyłby się pokazać komuszek Języka sto
jącej na biurku fotogrufii pana ministra. Ch:yba, 
gdyby g1> spotka.lo to,_ co ~e~n~g~ pruskiego 
wyższego urzędmka. Miał on JUZ p1ęc orderów
przy nowym roku spodziewał się :;zóstego. I do
stał go, ale przez omyłkę dauo mu order równy 
stopniem temu, jaki juź posiadał. Poniżony we 
własnych oczach szukał na rozpacz pvciechy 
w kieliszku. Ki~dy po paru godzinach pociesza
nia sili, osłabiony nieco w nogach, pow1:acał do 
domu, spotkał przyjaciela, który powmszował 
mu odznaczenia. Z trudem wytłómaczył spotka
nemu, jakiego doznał zawodu, jnk sponiewierano 
jego wiernopoddańcze zasługi-poczem wygło
siwszy kilka głębokich uwag na temat oburza
jącej niesprawiedliwości, obejrzał się w okolo 
i szepuął przyjacielowi go uchn: "teraz, to ja 
już rozumiew, skąd się biorą w Europie rewo
lucye!" 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Rosya w Afganistanie. 
Czytamy w "Warsz. Dniew": Jakkolwiek opi

nia publiczna angielska zajęta jest wylącznie wy
padkami w Afryce południowej, pomimo to prasa 
londyi111k~ zajmuje się również stanem rzeczy 
w Azyi Srodkowej. Niektóre gazety przypisują 
Rosyi plany zaborcze, a "Leader" londyński po
daje kilka wiadomości o zarządzeniach natury wo
jennej, przedsięwziętych przez Rosyę na granicy 
afgańskiej. 

Jak donosi korespondent tyfliski wspomnianej 
gazety, do Kuszku wysłano znaczną ilość artyle
ryi, zlożonej z ciężkich i szybko strz~la~ących 
dzial, które przeznaczone są dla uzbroJema no
wej floty. Oficerowie angielscy, którzy byli w Ku
szku, opowiadają, że punkt ten coraz hardziej się 
zamienia w niedostępną twierdzę, tak, że kiedy 
rząd rosyjski uzna za wlaściwe posunąć swoje 
wojska na Herat, to operacye wojenne będą 
w znacznym stopniu zalatwione, gdyż Kuszk slu
żyć będzie za punkt oporu. 

ROZWÓJ. Środa, dnia 7 maja 1902 r. 

W r. b. z Kaukazu do obwodu Zakaspijskie
go będą wyslane 22,000 nowl"go wojska: urzędo
we wyjaś11ienie opiewa, że wojsko nowe ma za
stapić to, które wysłużyło swój termin, lecz zda
niem korespondenta wyjaśnienie to niezgodne jest ' . ' . . z prawdą; rosyjskie sfery rządzące oczyw1sc1e me 
wierzą w możność trwałego pokoju w Afganista
nie i przygotowują się do możliwych zawiklań. 

-:-

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, o maja. W dniu imienin Jej Ce
sarskiej Mości Najjaśniejszej Pani Aleksandry 
Teo.dorówny, o g. 11 rano odprawione zostało 
w większej cerkwi palacowej w Carskiem Siole 
nabożeństwo, na którem obecni byli: Najjaśniej
szy Pan, Najjaśniejsze Panie Marya Teodorówna 
i Aleksandra Teodorówua z Dziećmi„ Jego Ce
sarska Wysukość Wielki Ksiąźe i Nastqpca Tro
nu Wielcy Ksiażeta i Wielkie Ksieźne. Popo-' ' ' ' łudniu niemieckie t•>warzystwo śpit~wacze J.ie-
der Tafel" miało szczęście wy konać serenadę. 

·Wiedeń, 6 maja. Dziś odbyło się pierwsze 
posiedzenie delegacyi wspólnych. Budżet wspól
ny na r. 1903 preliminuje wydatki w wyso
kości 372,437,836 koron, tj. o 8,431,0UO koron 

· więcej, niż w r. 1902. Osobny projekt żąda wy
datku w sumie 38 milionów koron na nowe ar
maty. l\Iinister skarbu zapowiada nadto wyda
tek w sumie 40 milionów koron po wypróbowa
niu nowego systemu armat. 

Amsterdam, 6 maja. Operacya dokonana u 
królowej udała się zupełnie. Z zamk~ Loo tele
grafują dzisiaj: Stan królowej zupełme zadawa-
lający. . 

Baaga, 6 maja. Ginekolog Konwer powrócił 
do Utrechtu· dr. Roessing pozostaje w Loo. 
Stan zdrowi~ królowej jest obecnie dość po-
myślny. . 

B.erlin. 6 maja. W d:,i.lszy.m tGku -wczoraJ
szych obrad w izbie panów, ministe1· spraw we
wnętrznych oświadczył w odpowiedzi na w_ywo
dy Kościelskiego, źe rząd pr~yjmuje ch~tme d~ 
służby każdego polaka, ożyw10nego asp1racy?m1 
prusko-niemieckiemi. Brać nie można, zdamem 
mówcy, za zle polnkom, jeśli pielęgnuj~ s~e 
tradycye narodowe na polu gospodarcze~ 1 w m
uych dziedzinach; na polu jednak polityczne~ 
rząd nie zna polaków, lecz tylko prnsaków 1 
niem-ców. 

' Berlin 6 ma1· a. , Germania" ogłasza protellt 
I • I f' 1l.f 89 letniego członka izby panów, Józe a moraw-

skiego, przeciwko mowie Hoensbroecha w tejże 
izbie. 

Protest wspomina o braterstwie broni, które 
łączyło polaków z wieloma przywódcami cent
rum i wyraża oburzenie z powodu zarzutów, 
cr.ynionych duchowieństwu katolickiemu. 

Berlin. 6 maja. Parlament odroczony został 
do 3 czerwca. 

Berlin, 6 maja. W izbie pa.nów toc;1,yła .się 
w dalszym ciągu dyskusya nad sprawozdaniem 
komisyi kolollizacyjnej. Below-Saleske domagał 
sie przyśpieszenia sprawy kolonizacyi. Minister 
spi·aw wewnętrznych odpi~rał ~tanow~zo zarzut, 
uczyniony mu przez Kościelskiego, Jakoby on, 
jako minister spraw wewnęt,rznych zdobył rekord 
nieznajomości historyi polskiej. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych kore~pondentów). 

Petersburg, 7 maja. ~Peterb. Wied.> za
mieściły obszerny artykuł o reformach, projekto
wnnych do wprowadzenia w ministeryum dóbr 
państwa. 

Wiedeń, 7 maja. Koloman Szell i dr. 
Koerber nawiązali ponownie rokowa.uia w spra
wie ugody celnej. Wszel~ie więc pogłoski 
o sku1kąch jakie mi& ły za sobą pociągnąć zer
wania rokowań są przedwczesne. 

New-York, 7 maja. Kongresowi przedłożono 
adres, opatrzony przeszło milionem podpisów 
obywateli Stanów Zjednoczonych, w którym wy
rażono sympatye dla boerów i życzenia, aby 
rząd interweniował w tej sprawie. 
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Budapeszt, 7 maja. „Budapesti Hirlap" po
mieścił cały szereg dokumentów, z których oka
zuje się, że na Węgrzech energicznie jest pro
wadzona przez wszechniemców agitacya za pie
niądze, nadsyłane z Niemiec. Pośredniczą w tej 
agitacyi kasy zaliczkowe, licznie rozsiane po ca
lych Węgrzech. 

Londyn, 7 maja. Od wczoraj obowiązuje 
nowy regulamin obrad w izbie gmin, przyczem 
władza speakera została znacznie wzmocnioną_ 
i rozszerzoną. 

Amsterdam, 7 -go maja. Prywatny sekretarz. 
królowej Wilhelminy oświadczył, że królowej 
nie robiono żadnej operacyi, lecz tylko zwykłemi 
środkami lekarskiemi przyśpieszono rozwią-· 
zanie. 

Ateny, 7 maja. Jacht, wiozący całą rodzinl}· 
królewską, osiadł na mieliźnie. Wysłano z po
moca statki ratunkowe. 

'Berlin, 7 maja. Dziś rozpoczęły się ferye 
pruskiego sejmu. W sprawie nowego kredytu 
na cele antipolskie nie zapadła jeszcze :t.adna. 
uchwała. Dzienniki wolnomyślne w zasadzie są 
za uchwaleniem funduszu kolonizacyjnego, żądają 
tylko, aby odpowiednia uchwała nastąpiła po· 
wyczerpaniu dotychczasowego funduszu. 

Marsylia, 7 maj a. Brii!l!On niema żad_nych_ 
szans wyboru w głosowaniu ściślejszem. Stron
nictwa oświadczyły się za jego kontr-kandyda
tem, socyalistą antirządowym. 

Kopenhaga, 7 maja. Związek robotników 
okrętowych uchwalił rozpoczęci~ bezrobocia od: 
jutra. 

-:-:-:-

Wolne żarty. 
Realizm w sztuce. 

Dyrektor teatru do akto1·a, mającego grać 
starego J\loora. 

- Znasz pan dobrze całą scenę głollową? 
-0, nie tylko teoretycznie, ale i praktycznie! 

-odpowiada aktor. 

\Y skfadzie cygar. 
- Jestem niezaclowolony z ostatnieg„t--pu

dełka, im bliżej do dna, tern gori!ze cygaro .. , 
- Pan radca Lubi zawsze narzekać, có1.es

my winni, iż pan radca źle otworzył;··., Trzeba 
tylko pudełeczko do góry dnem odwrocie, a sku-· 
tek będzie odwrotny. 

Praktyczny. 
- Panie Julianie, czy chces;1, 

czas przepędzić? 
p:·zyjemnie· 

- Naturalnie! 
- Przychodź pan do nas ... 

osóu. 
Z wielka checifl. ! 
Niuta za~pie,~a,· Lola zagra ... 
Ach, jak to urozmaici wieczór! 
A około jedenastej kolacya. 

- Doskonale! Dziękuje panu!... Zatem 
ło - jedenastej jestem. do . usług! 

Dobra ~uo~obnośćlll 

par'} 

oko-

Pianino nowe jeszcze wcale nie używane,. 
w tych dnia.eh kupi~ne, sprzeda~ bard~o 
tanio z powodu mezwlocznego wyJazdu. Wia-
domość ul. Goltza X~ 7 m. 38, u Karola Pahla. 

LISTA PRZYJEZDNYOH. 
GRAND HOTEL. Ortman z Norynbergi - Jungheit, 

Straus Lewy, Ludwik, Dąbrowski, Kierber z Warszawy
Frendihan z Wiednia-Clauss z Moskwy- Szpunder z Gro
dna-Rochstroch z Chemnitz. ' 

HOTEL VICTORIA. Pankowski z Szubina-Krywic
ki z Kremienczuga- Goldman, Akerberg z Warszawy -
Dobrucki z Chrzanowa - Szatenstein, Dlugacz z Peters
burga-Konopnicki z Wiednia - Brz.ozowski z K.udelczy
na-Czerniew z Moskwy- Stefanowicz z Bogum1l'.owa -
Kleyff z Berlina. 
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W czwartek i piątek dnia 8 i 9 maja 

Koncerty 
Początek o godz. 6 r.; wejście 15-5, popoluUniowe koncerty o godz. J-ej 
wejście c'5-10 kop. 

Bilety sezonowe z roku 1901 są nieważ1ie. 

····-~··············~·····d ~ Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia = 
:~ J. THOMASA ~ 
• ulica Piotrkowska Hll 79 i Sp:łcerowa H9 30 Jl 
.• 830-r•l9 pod kierunkiem plerw1ztrzęl!ne110 apeoyallaty. 'Ili 
~ Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę m~Zkl\ i dam~kl\, )Jlusze, jt'dwa- d „ ble, akeamiiy, flrahkl białe i koloro"e, ko:onld, poriyt>ry Hd C!!:yścl I far- J6 
a.i. baje be7. potrzeby prucia garderoby. Dtikatyzacyn. mattiryatow dla pauow r.#1 
a krawców. Z: pełna g"arancya irwałośel kolor/Jw Ceny mozllwoti ui~k i e. '51!ł 

·-···~····················4 Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowici 
•Przyjmuje od 8-11 I od 6-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) . 

W niedzielę i święta od 9-12 I ~-6. 

Or. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta pr1yjmu-
je tylko rano. 829-d-1 

Dr. A~rutin. 
Choroby iokórne i weneryczne 

Krotka .M 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po
łudniu od 6-8, panie od 5-6. 

3-l6--l 

814-d 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczo-płciowe, 

PIOTRKOWSKA .Ni 121, 
:przyjmuje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po

południu. Panie od 6 do 6 popoł. ------------·-
Or. Rahinowicz 

Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy. 

powrócił i mieszka obecnie 
na ulicy Zielonej M 3. 

Przyjmuje od godz. 10-1'2 r, I 6-7 pop. 
880-r-6 

Dr. N. Goldblum 
Specyalista chorób wewnętrznych 

nenrnwych 

powrócił. 
Przyjmuje od 4-6 po pot. 

ulica Cegielniana M 53. 
52 -6-4 

~~~·~~~--~~ 

Dr. A. Grosglik 
Choro~y skórne, weneryczne 

1 moczopłciowe. . 
·od 8-12. rano, 6-8 wlecz., panie 3 ~ 

popołudniu 

Cegielniana M 23. 
606-16-18 

przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. .l\Iikolajewska ]fg 59, m. 56, 

Jl piętro. d-11 

Dr. J ~ R~Hn~l1tt 
choro'· Y 

uuu, nosa, gardła I żboczeń mot1ty . 
>n,y.Jm11je l>d 9 - Il r. I od 4-7 po1>< • 
" niedziel~ od 9-11 r. I od 2--1 TIOP• , 

ł.óda, Zawadzka .NI 4. 

Dr. F. Skn~i~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja fll. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano i 6-8 wieczorem, 

pan .a 6-6 popoł. 606-d-32 

Dr. Sonnenbarg 
ohoroby skór11e i vencr~· 

ozne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14.• 

-'rz:nmnje oa g. 1 O rano do ~ ' ł 
' <1 -~-8 po •1t. 

Dr. Leon Silbersteia 
Leczy: 

Choroby skórne i weneryc;zi:ns 
Przyjmuje panów od 8 - IO, 1 - 2, 6- 8 

1fleczorem Panie od 6-6 po p Jłil<tu1 u 

Ewangelit:ka M. 1. 
W nl•azlelQ I swięia od 11-11 r.i.:lJ, 4-8 

popołudniu. ~ló 

DERNltRE catATłOll 
EXTRA IT 

LILAS 
DOUBLE 

PAIFUll ICEL DE LA 
FLEI R. 

Z .wii.d&miam uin ej8Zt-m, Ź" Z dni<ID uii
olejszym j edynie i wyłączniti 

p. Adam Tempelhoff 
zo1tał upoważniony dla mnl „ niLleżuo!ci 
inka1ować i w mojem iml~· ui11 i..wilow<e 

Izydor Cohn 
Inspekior Tow. Ube ' p. „ "' ~bmandu" 
Ł/Jdź, d. 1 maja 1902 r. 

540-P- l -------

Na letnie mieszkania 
wypożyelzam łóżka żelazne zwyczajne i 
z druclanemi materacami. Tamże wózki 
dziecinne w wielkim wyborze. Cena kon
kurencyjna. Pańska Ni 27. Flnkelhaus. 

618-10-6 

Panienka 
poszukuje przy popularnej rodzinie bez
dzleinej mlesz auia r. życiem, w bllrkoścl 
od ul. Frzejazd do Now• go-Rynku, Oferty 
składać w adm. „Rozwojn"pod „Popular-
ny". 8!6-3·-3 

Do wynajęcia od 20 maja 

4 pokoje 
z kuchnią. przedpokojem, wanną i wygód
ką ra 300 rb. rocznie. Do 1 czerwca ta
niej. Ul. Długa >& 17, Janowski . 

668-3-1 

Sprzedaż lodu. 
Przyjmuje miesięczne dostawy lodu w ka
żdym cza,ie. Sprzedaż hurfowa na cetna

ry po nizkich cenach. 

Br. Bernheim :y Salcberg 
Wolborska .M 22. Telefon 748. 

661-2-1 

Plerwezorzędny • Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

rJbi okrycia damakle, fasony k11ztałtne 
I wykończenie ariystyezue 
Sp•o•rowa M li. 

A Skład pudełek do kapeluazy oraz pra
•cownla pończoch. Dwie azat; sklepo

we. ma6zy11a do pończoch M H . duże 
szyba wy1~awowa aą do eprzeda11la. Na
lUOi 8 m. 9, K. Frankowska. 779-d-42 is 

A Wyksztllłcona funcuska 
•po•ady na lat> w gnbernii 

ski ej. Adre11: Warszawa, Altija 
11ka i;l 8 m. 2 J . Rusdel. 

pos i.nkuje 
pli-trkow
Ujazdow-

8:>2-6-.1 

Bona nit mka z dobrem! śwladt t~twami 
poszukuje miejsca. Biaro nanczyclelskie 

Roścl11zewskiej. p ;ótrkow8ka 93. 
874-2-1 

Con..-ersation fran9al11e che11 une dame in-
eiruiie. Oferiy ,Lothin" . d-(wc 

Dom murowany parterowy z ogrodi:m, do 
sprzedania w Zgierza. Wiadomość ul 

Wysoka Ni 157 n W. Leidigkeita. 
882-G-1 

Do --;przedania-lnstrumenty miernicze, 
szlafrok męzki i wózek dziecinny. l\11-

kółajewska 35 m. 14. 858-3-1 

Do sprzedania 6 placów w miej cowości 
Złvtno przy kolei nowobadojąt:cj oię 

kali11kieJ. Wii.domośe Konsiantynow ska 
Ji 51 m. 1ó. 8 6-2-1 

D
o sprzedania dwie m~gle. NoNo-Alek
bandryjs~a M l 8 w sklepie. 863-3•1 

no8wladczony rntynowany bncballer, z 
językami rosyj!kim, polskim, francn1-

kim i niemieckim, poszukuje znjęria w go
dzi1111ch wiecz n nyth w domu Jub w in'e
re11le. Układa h1lanae. reguluje najbar
dziej zawikłane raehunkl. Dyskrecya. 
Łaskawe oferty sub. „Z. K. 921" składać 
w ~.dmin. „Rozwoju"· 843-8- 2 

nuży, źo ty, angielski doir, wabi się „Gor-
go'· zaginął. Znalazcę upratzam o od

prowadzeuie go na ul. Tylną Jil 6 za 
zwróceniem koszt/Jw I nagrodą. 

881-8-1 

Fortepian do sprzedania. Targo'Vla 47, 
parier, le"lra strona. 875-3-1 

Fortepian bardzo dobry „Hofera", 180 rb . 
Kon11tantynowska 6 m. 13. 880-3-lswc 

Kupi~ używany płaszcz letLl, lnb sak. 
Oftrty pod lit. O. O. składać w adm. 

nRozwoju". 870-10-1 

Młody ezłowiek, znający język rosyjski, 
po 'sld i nlemle~kl, poszukuj e miejsca 

w ~klep'e lub restauracyi. ł'ioirkow1ka 
142 m. 16. 8c6-8-1 

Magiel do sprzedania zaraz. No1'o-Roz-
wadowska J'i 22. 8ó4-3-1 

N nty za bezcen aprzedaje Oz i mlńekl. 
Konstantynowoka 10, 879-lł·lewc 

Osoba dobrej w<i li, ktoraby zechciała dać 
bezinteresownie etołowanie dziecku ele

rocie , zechce łaskawie podać a r're1. Sub. 
I klasa. 862-3 -1 

7 

Niemiecka kouweraacya u młodej polki 
,sm~yum". d-4wc• 

Oddam na własno'e ddecko 3-letnle, chłop
ezyka. Pańska 7 m. 40. Kaczmarek. 

860-3-1 

Oeoba w średnim wieku po~znknje miej-· 
11ea do pojedyńcz!lj osoby. El'langalieka 

18 m. 6. Stanisława Stobit:cku. 
866-3-1 

Poszukuje eię stróża jak rownleż sian
irreła z dobremi liwiadeciwami. Wyso-

ka 1i 22. 847-3-.3 

Frzyjmnje 1ię blellmę d' h~nu po ce
nach przystępnych Ul ica Sw. Jakóba 

Ji 16 w podworzn, 867- 3-1 

ł otrzebna krawcowa, znająca dobrze kra
wiecczyrnę. Zgłaszać 111ę Zielona Ni 3 

m. •· 868-3-1 

Posrnknję miejsca zarządzającego n1 we! 
lub w mieście do gospodaretwa; na żą

danie mogę złożyć dobre świadectwa lub 
rekomendacyę. Przejazd '4-6 m. 33. 

871-2-1 

Pralnia amerykańska „Wlktorya" egzy
atojąca lat 20 jeBi do spnedauia. Kon-

stantynowska 6 m. 22. 873-3-1 

P otrzebuy pomocnik fryzyerekl na sobo
ty i niedziele. Konsiantynoweka 57. 

886-3-1 

Potrzebne Blł do pracowni sukien podrę
czne i uczeuice. Wiadomość ul. Kon· · 

stanłyuowoka J'i 23 u Kołud15kiej. 
869-3-1 

Poirzebny jesi chłopl€c do posługi. Zgła
szać sit;, Plot kowoka 120 m. 2 od 4-ej 

do 6. 88-l-2-1 

Rower poł-drcgowy, mało używany, Sier
pińskiego, tanio do sprzedania, tamże 

do zbycia lankasir/Jwka 16-ka w bardzo 
dobr} m staaie fabryki ..,Neuma~ Lłege". 
Wiadomość ul. Wschodnia 65-9 od 12-2 
p1p vł. 861-2-,1 

Rower zupełnie nowy jest do sprzedania. 
Wiadomość Franci~zknńeka ).ii 4 m. 17. 

866-3-hwc 

Są bardzo ładne kwiaty do nabycia, kur
kulige i flgu -y wielkie ealonowe. Ulica 

Średnia }i 109 m. 12. 857-3-1 

Tanio do 1przedani11 różne prl!ledmioiy 
dam1klt>j garderoby, mało używane. 

:Miilołajew.11ka 86 m. 20. 831-3-3 

'

\ .ryjeidtam do Ciechocinka, mogQ zao
' piekować aię panienkami dobrze wy

chowaneml, z dobrej rodziny, na w.:.rnn
kach pn:y•~ępnych. Oferty 11kładać w adm, 
,R~zwojn• p«d eC. M.• 810-6-6 

Za poi ój i obiad przyjmę lekcye muzyki 
na wsi. \Viadomość u pp. Zaboreklego 

Piotrkowska -l6, 2-gi• piętro. 821-6-6 

Zaginęły dwa paazporiy na im!ę Cywli 
i Hany Fla s wydane z gminy Rtgów. 

883-8-1 

zaginął padzport na Imię .Jana Kaźmier-
czaka wydany z i:owiaiu kuinowskiego, 

gub. warszaw.;kiej. 851-3-1 

Zaginął pies ponier, biały, łaiy brązowe, 
, gon do połowy odeięty. Zn1tlazea ra

czy odprowad1 ić do komlearza a cyrkułu. 
Nowa-l!romenada ro 25. 876-3-1 
z•ginęł. książeczka legiiymacyjna na 

iwię Bólesława Kadyńakiego, "jdana 
z magleiraiu m. Łodzi. 853 -3-1 

Z~ginęła-karta pobytu-na-imię Karola 
Szwarca wydana z gminy Radogoszc1. 

864-3-1 

Zagin~ła karta pobyt11 na imię Stanisła
wa "\Ve11zczaka, wydana w Chojnach. 
__________ 872-=._ 3-1 -

zaginęła karla pobytu na imię Kr.tarzyny 
i Ignacego Kołodzlejllkieh, wydana z ma-

gl1tratn m. Lodzi. 878-3-1 

Z powodu wyjazdu sprzedam t nio ma
szynę do szycia „Singtra", łóżko żela

zne z drucianym materacem i inne rzeezy. 
Wia1omcść w admin. "Rozwoju". 

869-8-1 

Zaginęła karla pobyiu na Imię Maryanny 
Szablewskit>j wydana z maglsiratu m. 

Łodzi. 860-3-3 
iaginęła karia pobytu i ksląztczka ie: 

gilymacyjna na Imię Maryauuy Mrozek 
wydane z maglstrain m. Łodzi. 849 3 3 
zaginęła książeczka leg1iyma1·yjnn i;a 

imię Sianieł&wa OJeainkiewicza wydana 
z gminy Biała. 8 8-3-3 

zagmj\ł szczeniak buldog Hzymieoięczny, 
maści brnna1nej w obroży. Łaskawego 

znalazcę upraoza się o odprowadzenie na 
ul. Przejazd J'i 6 1u. 7 za nagrodą. 

8ł6-3-3 

r}'aglnęła k1iąteczka legBymacyjna na 
L..limlę Jozefa Grabiallza, wydana z ma-
gl1iratn m. Łodzi. ~-:l 
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Hurtowy i Detaliczny 

SB.ŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~i-t Skład Warsz1wskiej fabryki octu Henryka Komicza tt{ 
I a ~""m• = 
I~ U ~o~!,~ ~i~a~ ~U ~ ~•o-a._.. ---~•o "'7" 

Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Rei'1skie, Hisz
pańskie, Wloskie- 11Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy. i li

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 4o kop. do 1 rubla za butelkę. Mio

dy staropolskie od 60 kop. do 1 O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
33 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cenach statych fabrycznych. 

Są i będą najlepszemi 

Gilzy papierosowe 
z mark~ fabryczną; Tramwaj -
wyrabiane w lokalach hygienicznych 
z najdelikatniejszego papieru jedwab- ' 

nego przez 

Łódź, Szosa Rokicińska Ni 5, don własny 
512-5-5 

Zakład hydropatyczno-leczniczy 

,,CJ=:mI«a..-JYl"~~~ 
Hydroterapia, kąpiele iglicowe, elektroterapia, massaż i gimnastyka le

cznicza; kefir, wody mineralne i kuracya =-- świetlano-słoneczna 
Całodzienne utrzymanie wlącznie z kuracyą w świeżo odrestaurowa

nych pokojach, wynosi dziennie od rb. 2.50-4.00, tamże wspaniate letnie 
mieszkania dla calych rodzin. Telefon, omnibus. Prospekty gratis 

481-6-5 

OJ'CÓW. 
Zakład leczniczy dla chorych nerwowych. 

Ścisły internat cułr rok t twarty, dwóch ~tałych lekarzy •. Wod„Ieczuictwo, gabinet elek
trycrny, mechanoterapia, g mna8t )ka, wody mineralne. Poc:i:la i telegraf na miejscu. 
Odległość do Olkusza sia.-yi kolei Iwan~r.-Dąbrowskiej 20 wlorsl. Umysłowo chorych 
lecznica nie przyjmuje. 620-6-3 Dyrektór !lakładu Dr. St. Niedzielski. 

Spacerowa M 7. 
W nowourządzonym lokalu letnim otwarte codzi1m

nie od 10 rano do 11 wieczór, olbrzymie 

AngEo•Amerykańakie Muzeum 
460-12-5 i PANOPTICUM 

Nowość! sk1adające się z 5 oddzialów. Nowość! 
Pierwszy raz: Inkwizycya Hiszpai1ska. Wielka 

panorama obrazów artystycznych. Duży oddzial'. 
aIAatomiczno-naukowy. Wejście do muzeum 20 kop. 
dzieci do 10 lat i żolnierze kop. IO Oddzia1 anato
miczny tylko dla dorosłych, dodatkowa op1ata 10 k.; 
dla pań wyl'.ącznie w piątek. Szczegól'.y w afiszach. 

KANCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska .Nil 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów n:,i. wszystkie in11trumenty 
rznięte,. dę~e i śpiew, kla>1y• .dyk?yi i deklamacyi, lekcy.e rozłożone na 
przedob1edn1e od 9 do 2, p, 0J1edorn od 2 do 7, dla ucz1:11ów innych za
ldadćw naukowych i wiec~orne od 7 do IO Deklamacya od g. 8 do 9 . 

.... Zostal otwarty kurs prz1gotowawczJ za pól ceny. ..... 

Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 

Letnie mieszkania 
umeblowane, w znanej klimałycznej miej
scowości przy 11lacyl Kamlń~k Dr. żel. 
WarBz,-Witd. są dQ wynajęcia. Kj\phil 
tzeczna, pry111n:.i, lodownill l wHelltie 
produkty SI\ na mlejs~u. Wiadvmoścl 11zcze
gołowych udziela właściciel: p. Krzęłow
skl w K.letnl przez Kamiń~k, 11.townie I 
na miejscu. 651-2-1 

I Wydaje się na miejscu i na 
j miasto, prywatne 

1 OBIADY I ha świeżem maśle. Ulica Mikola-
1 jewska .Mi 13, m. 8. 550-d-3 

W tłoczni "Rozwoju", Piotrkowska. J-fa 111. 

~ Telefonu .M 779. ~ 
~łł zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- +ł~ 
~ wego i winnego, odzn~czaj~cego się bardzo przyjemnym ~ 
~łł smakiem i aromatem. 230-5:.! - t t +t~ 

*~~~~~~~~,-~~~~~~ 
Sprzedaż na częściowe spłat.J. 

Niezbędne na letnie 
mieszkania 

Lóżka dla letników z materaca
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus" z 

• 3-ma fajerkami. a Lodownie pokojowe. 
o Maszyny · do robienia lodów. 
'i Prysznice pokojowe. 
.; Lichtarze ogrodowe. 
:iii- Lawki, stoły, stołki ogrodowe. 
: wózki \ dziecinne 
! I sportowe 
• Fotele, wózki dla chorych. 
.a Wielki i jedyny wybór 
'f Lóżek angielskich od 9 rb. 
• Stale na składzie 1500 szt. 

Lóżka zwyczajne od 3 rb. 
Koszii do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza, 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36.-104-32 

Nagrody rb. 30. 
Jadąc t ·amwale11 zgubiłem porlmsnetkę, 
zawierając\ golołłką 207 rb. i weksel 
na 35 rb. In blanco wy11tn1ic·ny prrez 
p. Bernatowicza oraz pa<zport wydany 
na imię Jgucego Plgłollew foza; przl cz ~m 
ostrzega się, źe wek'lel w cudzych rę cnch 
nie ma :iadnej wartości. Ła~kawy znalaz
ca ri:.czy zwro3ić powyższą sumę do kan
celaryi policmajstra m. Lodzi za powyź· 
azem wynagrodzeniem. 55~-3-1 

Fosfatyna Faiiera 
przyj~mny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci "' wieko od 6 mlesi~cy do 10 lat, 
zwla~zcza w czule odłączania od piersi 
i w zakresie rośnlęuia. Sprzedaż w skła-

dach aptecznych i aptekarh. 
417-7-6 

ObiadY 
wydaje 1lę na mluło w różnych cenach. 

Nawrot Hl 8 m. 27. 
!97-6-.d 

Szkoła pry.,,atn' męzka 
B. Judelewicza 

li. nauczyciela Szkt y Realnej 
przyspasabla dzieci wyznania mojżeszowe
go do WHZy~tkich szkół rządowych i azko
ły handlowej. VI' szkole wykłada ~ię ję
zyk hebrajski I religię. Z zezwolenia Wła
dzy Naukowej przy szkole kursy wietzil
rowe od 4 do 8 dla. dzieci rodzici>w r;a 
chowawczych podlng apecyaln~go prollra
mo. Szkoła 11trzymał:i podźiękowanle W-go 
Kuralora Warsz. Okręiru Naukowego n, 
wzorowe pos : ępy nczniów. Zapis eodzienni" 
w każdym ctasle. Łódż, Mikołajew1ka 13. 
Uniform dla uczniow zatwierdzony r·rzez 
władzę nkolną. 4.91-10-7 

.Uwaga. 
Kapelusze słomkowe I florenc"lle pierz~ 

chemicznie I fa.ounje 

Ewaryst Baranowski 
478-10-8 Zacb•dnia 18. 

I A RAG O I I St. Górskiego, zna-
' 7 ny ie swej •kutecz
nośel n~ wyolszczenle Odcisków 

30 1 50 kop. 

Sprzedaż w składaeh aplecznych. 
507-15-5 

Mleczarnia Ziemiańska 
ul. Dzielna .M 30. Fllle: Piołrkowska.. 

Ji.Ni 84, 225 i Śr11dnla ~ 30. 
Poleca zawsze ś"ieże I w n•jprzednlej
azyeh gatnuk„,·h produkty wl11jijkł„ po ce
nach mozliwie pnysiępuych. MlĄko W ·~ 

flak0nath rorsyła Rię na znmowl · nla d>l"a.. 
razy dlienufo bllz 1ói11lcy co d > l : r.śc'. 

527 -li\-4 

PRACOWNIA. 

HAFTU 
przyjm..,je wszelitlł robolę w ::akrtid liafta. 
web . azącą, również wyprawy od nsJwr
kwinlniejtizyeh do naj•kromalejezych p()
cenach przystępnych. Prr; yjm iję uczeni-

ce do haftu. 
Przejazd Ki 14 w sileple 

W. Dolińakiego 
636-6-4 

Do sprzedania 
we wsi Babichy, gminy Gosp<Jdarz, pow. 
ŁOdzklego dwie oudy po 12 morg. z zabu• 
dowa11iaml, zaeiewem I udzenlem. O~rody 
skbdPją się z drzew owocowych po ćwler6' 
morgi, na jednej 08adzie zagajnik prze
szło pOl morgi, drzewo sprnwadzone do bu
dowy, osady granlcvą z lasem rzl\dowym 
z jednej strony, z dragi ej rżgowsklm. Cena. 
1500 rubli. Kr•n,tanty Cztikal~ ' i i \.Vla-
dy~ław Łuczyński. 5ół-1-l 

.Pokój 
frontowy umebl. z oddzielnem wejściem 
z balkonem, calodziennem utrzyma
uiem i usługą na przJ stępnych wa
runkach, jest do wynajęcia od 15 b~ 
m. .Mikołajewska x~ lJ, m. x~ 8. 

550-6-a 
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